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Praca polityczna w terenie. 


Z dwóch zasadniczych zadań dzia- 
łacza politycznego: wypowiadania się 
z trybuny parlamentarnej, biorąc u- 
dział w pracy ustawodawczej, i pracy 
ideowej „u podstaw” w środowisku, z 
jakiem jest związany — to drugie zda- 
wało mi się zawsze o wiele ważniej- 
sze. Istnienie a nawet rozwój społe- 
czeństwa bez Sejmu mogę sobie przed- 
stawić ostatecznie, nie jestem w stanie 
naromiast wyobrazić go sobie bez 
kształtowania ciągłego myśli i pojęć, 
możliwie szerokich ster przez ludzi o 
wysokim poziomie świadomości oby- 
watelskiej i jednocześnie narodowej, 
którzy temu działaniu zdolni są po- 
święcić się bez reszty. 

To też największym plusem śród 
zmian, jakie w naszem życiu zbioro- 
wem spowodowały lata ostatnie, jest 
dla mnie wysunięcie na pierwszy plan 
t.zw. pracy w terenie, to zna- 
czy zwrócenie maximum starań i wy- 
siików dru przeeraniustego gruntu"spo- 
łecznego, na jakim rodzą się i dojrze- 
wają w owoc niezmiernego pożytku 
zasiewane wyobrażenia, przekonania i 
zasady. Głosząc zasady te i przekona- 
nia śród swoich stosunkowo  najbliż- 
szych codzień, bezustanku w każdej 
okoliczności i potrzebie, trwając moc- 
no przy pionie swojej wiary, dając 
świadectwo jej czynem i obyczajem 
własnym — osiąga się najwięcej, zdo- 
bywa się bowiem naprawdę ów, tak 
dccydujący o wszystkiem właściwie, 
rząd dusz, to zaufanie, ten kredyt mo- 
rałny, który sprawia, iż w rzeczach 
najważniejszych stanowi w następ- 
stwie głos i pogląd owych codzien- 
nych, niczem niezrażających się do- 
radców. To jest ta najprawdziwsza 
action directe, to droga wiodą- 
ca do największych, najtrwalszych i 
najglębszych osiągnięć politvczno-mo- 
ralnych a nieraz najzupełniej konkret- 
nych. 


Tego rodzaju akcja prowadzona 


poważnie i planowo, jest też miarą 
rzeczywistej wartości uprawiających 
ją ludzi. Im mniej krzykliwa — tem 


lepsze im wystawia świadectwo. „Krzy 
kiem nie zrobisz ze siebie hetmana“, 
ale istotnym czynem, który  bynaj- 
mniej nie zawsze musi być odpowied- 
nio głośny. Wystarcza żeby był upar- 
ty i nawskróś przesiąknięty wyznawa- 
ną Prawdą. Taka Prawda emanuje cu- 
downie, ale gdy jest istotnie treścią 
duszy niosącego ją w masy i dzielące- 
go się nią z każdym niby poświęconym 
opłatkiem... 

Ale opłatek taki nie z wszelkich rąk 
przyjmowany bywa z jednakiem na- 
bożeństwem. Ręce łamiących go mu- 
szą być absolutnie czyste i opinja o 
nich bez skazy. Muszą to być ludzie 
świecący własnym przykładem nietyl- 
ko w zakresie jednolitości swoich po- 
jęć lecz także jasności i prostolinijnoś- 
ci dążeń, ludzie nietylko bezinteresow- 
ni ale stwierdzonej ofiarności. Bowiem 
nic tak jak gotowość do ofiary nie sta- 
wia człowieka ponad tłumem i nie 
jedna mu mimowolnego posłuchu po- 


„Niema polityki 


prawdziwej, skutecznej, bez stałych przekonań 


i zasad, bez wierności tym zasadom, bez odwagi ich wyznawania”. 


łączonego z czcią. I przeciwnie — 
nic bardziej nie obniża jego moral- 
nych możliwości w charakterze pau- 
czyciela czy przewódcy, jak dostrze- 
żona w nim chęć, pragnienie osobistej 


kości ludzi, robiących coś w życiu pu- 
blicznem na danem terytorjum. Muszą 
td być jasne i prężne umysły, ale jesz- 
Cze bardziej charaktery, I nic dziwne- 


karjery. To ostatnie dyskwalifikuje | gd... działalność polityczna wymaga 
dzialacza, mającego zdobyć szeroki mir | adwagi cywilnej i hartu i szczerości, 
1 poważanie — najzupełniej. Podaje | wymaga ich w niemałym stopniu na 


wielkiej parlamentarnej arenie, lecz w 
wszystkich usiłowań. jeszcze większym chyba tam, gdzie nic 
Dlatego to „praca u podstaw“ jest | nie da się zrobić efektem, ani frazesem 


meee a 
Z ostatniej chwili. 


bowiem w wątpliwość pobudki jego 


Antypolskie wystąpienia 


bojowych organizacyj niemieckich. 
(Telefonem od naszego korespondenta., 

Warszawa. (Sch.) Antypolska pro- | — rozstrzygnie się sprawa korytarza 
paganda, prowadzona przez wojskowe Í i Gdańska. Niemcy nie mogą dopu- 
związki nićmieckie wzmaga się z dnia -| scić, aby Polska istniała jake -mocar- 
na dzień. Ostatnio odbył się koło | stwo. Należy ,więc natychmiast prze- 
Lipska w Mitweide zjazd Stahlhel- | prowadzić w Niemczech  przysposo- 
mu, który miał charakter wybitnie an- | bienie wojskowe całej młodzieży, 
typolski. W referacie swym p. t. „Cze | przyczem obojętne jest, kto to będzie 
go chce Polska", b. pułkownik armji | robił, Stahlhelm, czy też szturmówki 
cesarskiej, Adler, gwałtownie wystavił | hitlerowskie. Obie organizacje świado- 
przeciw Polsce, pomawiając ją o rze- , me są swej historycznej roli na Wscho 
kome zaborcze zamiary. W ciągu naj- | dzie Europy, gdzie rozegra się walka 
bliższych 1o łat, — oświadczył Adler | o byt Niemiec. 

> 


Zmniejszenie odszkodowań wojennych. ` 


Paryż. (PAT.) Dzień wczorajszy 
przyniósł w Lozannie istotne odprę- 
żenie sytuacji. Delegacje francuska 
i angielska 'porozumiewały się co do 
konieczności wspólnego traktowania 


sprawy odszkodowań. Francja skłonna 
jest przyznać Niemcom poważne 
zmniejszenie , zobowiązań,  któreby 
dało się pogodzić z ich zdolnością 
płatniczą. 


Niepokoje w Sowietach. 


Czerniowce. (PAT). Ludność wio- | 
ski Olaneszty na granicy rumuńsko- 
sowieckiej słyszała w ciągu całej nocy 
ubiegłej, silną kanonadę od strony so- 
wieckiej, która wywołała wśród mie- 
szkańców duże zaniepokojenie. Rów- 
nież z punktu granicznego Raszkaucy 
—— 


Sekretarz b. cara Mikołaja 


popełnił samobójstwo. 


Czerniowce. (PAT). W dniu wczo- | mował aż do wybuchu rewolucji sta- 
rajszym wystrzałem z rewolweru po- | nowisko prywatnego sekretarza cara 
zbawił się życia 67-letni zarządca dóbr | Mikołaja. Motywy tragicznego kroku 
Hanceszti Winogradski. Winogradski | Winogradskiego, osłonięte są ścisłą ta- 
należał do jednej z najstarszych rodzin | jemnicą. , 
arystokracji rosyjskiej. Samobójca zaj- 


m 
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Likwidacja szajki przemytników. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa. (Sch). Straż graniczna | Warszawska straż graniczna wpadła na 
zlikwidowała ostatnio wielką bandę | trop bandy i w porozumieniu ze śląską 
przemytników jedwabiu. Jedwab prze- | strażą graniczną aresztowała kilku 
mycano z Niemiec i Austrji i przewo- | znanych przemytników w Warszawie 
żono do Warszawy, Krakowa i Łodzi. ! i Katowicach. 

D KREW. "ZEE I PE 


donoszą o silnej kanonadzie, słysżanej 
z tamtej strony w okręgu Odessy. We- 
dług zasięgnięrych informacyj, wojska 
G. P. U. uśmierzają w ten sposób 
powstanie, zainicjowane przez łudność 
miejscową. 


uljan Dunajewski. 


. ; LE ; 7 A 
siłą rzeczy pewnym  segregatorem ja- | dźwięcznym, ani samą, choćby naj 


piękniej wyrażoną, myślą... bowiem 
wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi. Zaś w 
niewielkich ośrodkach, terenem będą- 
cych jakiejkolwiek propagandy, jakie- 
gokolwiek politycznego czy społecz- 


nego apostolstwa — każdego zna się 
dobrze i widzi bardzo zbliska. I to 
samo każe  chcącemu prowadzić 


jakąś drogą innych, ważyć moralnie 
krok swój każdy. Ignorowanie tej za- 
sady — w oczach naszych — zemściło 
się na całem mnóstwie demagogów. 
którzy po chwilach powodzenia zo- 
stali osamotnieni i zgrani doszczętnie... 
i jak powiada poeta rosyjski. 


„Odeszli raz na zawsze, nie wrócą 
[i kwita... 
nawet o ich portrety dziś już nikt 
[nie pyta“ 


Czemu?... Bowiem nie dowiedli ani 
siły istotnej swych przekonań, ani te- 
go, iż głużyliiwyłącznie swoim nie so- 
bie. [ nawet ci, nad którymi ongi prze 
wodzili, poznali się na mich wreszcie. 
To różnych „trybunów ludowych“, 
uprawiających „misjonarstwo'”, partyj" 
ne szczezóllniej — jest zresztą zwykłą 
dolą. Bo partyjnictwo, buduje najczę- 
ściej na kłamstwie i szkołą jest wsze- 
lakiego „streberstwa'. 

Na szczęście wyrwaliśmy się z ob- 
jąć i nieprawości partyjnictwa i dziś 
idziemy wielką ławą, głosząc zasady 
solidarności interesów wszystkich, ży- 
jących w jednem Państwie i stanowią- 
cych jeden Naród. Stosunek ludzi na- 
szego obozu do wyznawanych przez 
nich wskazań politycznych ma podło- 
że uczciwe, oparte na ufności bez gra- 
nic w te wytyczne, jakie zrodziły się w 
rozmyślaniach całego życia Najwięk- 
szego z naszych współczesnych, co 
sprawom Polski państwowej oddał ca- 
lego siebie. 

Propagatorami Jego ideologji śród 
mas są też Jego najwierniejsi zdawna 
uczniowie  przedewszystkiem..., choć 
są i ludzie bardziej nowi, jednak tą 
samą wiarą do gruntu przejęci. Wy- 
znają ją zawsze Śmiało i to nie budzi 
w nikim wątpliwości. Aż zbyt jest 
szczere... W wielkich chwilach donio- 
słych wystąpień publicznych wyrazi- 
ciele tego światopoglądu znajdują 
dlań słowa dostojne, przekonywujące 
i mocne. W codziennej cichej pracy 
„w terenie’, którą obóz nasz trak- 
tuje nie demagogicznie, lecz jako obo- 
wiązek _ polityczno - wychowawczy, 
góruje również nadewszystkiem pra- 


gnienie tylko powszechnego do- 
bra. I o tem wiedzą masy. I płacą 
za to wzrastającą ufnością. Bowiem 


ci, co obcują z niemi bezpośrednio, 
szukają klucza do ich dusz w swej 
własnej Prawdzie myślenia i Życia. 
I tylko taki klucz otwiera myśli 
i serca tysięcy. I to jest ta prosta 
tajemnica „pracy politycznej w tere- 
nie“, jak to się teraz dość niezręcznie 
nazywa, czyli mówiąc dobrze po pol- 
sku — pracy politycznej i moralnej 
u podstaw. 
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Dwie wizyty. 


W nocy z 14 na 15 czerwca b. r. 
przybyła do Gdyni z nieurzędową wi- 
zytą eskadra angielska. W tymsamym 
czasie druga część eskadry brytyjskiej 
zapowiedziała taką samą nieurzędową 
wizytę w Gdańsku i wpłynęła na redę 
portu, gdzie zgodnie z dotychczaso- 
wym zwyczajem okręt Rzeczypospoli- 
tej „Wicher” spotkał okręty angielskie 
w celu ich powitania. 

W kilka godzin potem zjawił się u 
Komisarza Generalnego Rzeczypospo- 
litej przedstawiciel senatu Wolnego 
Miasta, wręczając pismo,  protestujące 
przeciw wejściu okrętu polskiego, 
stwierdzające, jakoby Polska dopuściła 
się „action directe“ oraz żądające, aby 
statek polski opuścił natychmiast port 
gdański. Komisarz Generalny Rzeczy- 
pospolitej oświadczył, że w myśl obo- 
wiązujących przepisów nie przyjmuje 
do wiadomości tego żądania jako ni- 
czem nieuzasadnionego. 

Prasa gdańska dostała ataku złośli- 
wej furji i podniosła larum, jakoby ze 


strony Polski nastąpiło naruszenie 
praw Gdańska. f 
Dziwna  pretensja. Do obecnej 


chwili ukazywanie się polskiego okrę- 
tu wojennego w porcie gdańskim nie 
wywoływało żadnego zdziwienia. Okrę 
ty zachodziły i wychodziły z portu i 
wszystko było w porządku. 

Ale cóż się takiego stało? Oto u- 
trzymanie spokoju i dobrych stosun- 
ków z Polską nie leży w intencjach 
Niemców i dlatego to postój wojenne- 
go okrętu polskiego w porcie gdań- 
skim posłużył Senatowi do rozpoczęcia 
jakiejś nowej pieniaczej sprawy. 

Bo stwierdzić należy z naciskiem, 
że port gdański został przez Traktat 
Wersalski oddany Polsce do dyspozy- 
cji jako jej dostęp do morza, wszelkie 
więc ograniczanie i regulowanie spraw 
portu gdańskiego bez udziału Polski 
jest bezprawiem. Śmiesznemi też są za- 
rządzenia gdańskich „senatorów“, aby 
polskie okręty wojenne przy zawijaniu 
do portu miały trzymać się tychsa- 
mych przepisów, co okręty innych 
państw. Przepisy takie przez Polskę 
nie zostały uznane i dlatego „Wicher 
zgodnie z dotychczasowym stanem 
rzeczy i zwyczajami powitał w Gdań- 
sku angielskie okręty wojenne. 

Zaś w dwa dni potem rozchodzi 
się wiadomość o niesłychanym fakcie 
zignorowania przez nacjonalistyczny 
Senat W. M. praw Polski, przysługu- 
jących jej na podstawie traktatów a 
dotyczących reprezentowania Gdań- 
ska w sprawach polityki zagranicznej. 
Senat gdański, łamiąc postanowienia 
umów, nie porozumiewając się z Pol- 
ską, zaprosił niemieckie okręty wo- 
jenne do Gdańska. 

A Gdańsk przecież według postano- 
wień Traktatu Wersalskiego niema 
własnej reprezentacji dyplomatycznej. 
Reprezentuje go na zewnątrz wobec 
zagranicy Polska, jej Rząd, jej Mini- 
sterstwo Spraw Zagranicznych. Wszel- 
ki kontakt władz gdańskich z jakiem- 
kolwiek państwem zagranicznem musi 
być utrzymywany za pośrednictwem 
polskich placówek zagranicznych i za 
zgodą i aprobatą Rządu polskiego. Tak 
zostało ustalonem w układach między- 
narodowych, ten stan faktyczny obo- 
wiązuje i każde wykroczenie przeciw 
niemu jest naruszeniem prawnem nie- 
dopuszczalnem i karalnem. 

Dziwne refleksje nasuwają te dwie 
wizyty obcych okrętów w Gdańsku. 
Kilkugodzinną kurtuazyjną wizytę pol- 
skiego kontrtorpedowca, złożoną ko- 
mendantowi eskadry angielskiej w por- 
cie gdańskim władze W. M. silą się 
przedstawić jako „action directe“ i 
wszczynają krzyk, że taka wizyta jest 
zdarzeniem niebezpiecznem dla Gdań- 
szczan. Ale wpłynięcie do portu sze- 
regu jednostek floty wojennej Niemiec 
i manifestacyjny w nim pobyt przez 
szereg dni uważa senat gdański za nie- 
winną, zupełnie Polski nie obchodzącą 
zabawę. 


Polskiemu okrętowi nie wolno na- 
wet wizytę złożyć na wodach gdań- 
skich, natomiast wolno flocie niemiec- 
kiej manifestować swobodnie swą wo- 
jenną postawę natychże wodach a 
wpuszczanie tej floty do portu nie jest 
zdaniem gdańskich władz „action di- 
recte 

Spokój, 


stanowczość i rozwaga 


Polski spowodowały, że Rząd polski 
zawiadomił oficjalnie senar W. M. o 
wizycie niemieckiej, chcąc w ten spo- 
sób urwać łeb jałowemu w tej sprawie 
pieniactwu. 

Ale jednak musi się wyczerpać cier- 
pliwość Rządu polskiego. O jakimś na- 
padzie na Gdańsk z naszej strony mo- 
gą roić niedowarzone głowy albo gło- 
sić złośliwcy. Ałe że Gdańskowi trze- 
baby ująć trochę obroku, jest też 
prawdą. Bo trudno utrzymywać tego 
rodzaju stan rzeczy, by Gdańsk żył z 
polskich pieniędzy a równocześnie to- 


lerował na swym terenie systematycz- 
ny teror rozwydrżonych band  hitle- 
rowskich, łamał prawa Polski i stawał 
się ogniskiem fermentów i niepoko- 
jów. 

Nietyłko jednak Polska, ale i te 
międzynarodowe instytucje, w których 
ręce złożono pieczę nad temi sprawa- 
mi, muszą w końcu wyciągnąć kon- 
sekwencje z tych wszystkich, bardzo 
giubemi zresztą nićmi szytych prowo- 
kacyj. L. 


Treść rozmów francusko - angielskich 


okryta jest ścisłą tajemnicą. 


Lozanna. (PAT.). Premjer Herriot 
odbył z Mac Donaldem dłuższą roz- 
mowę w sprawie odszkodowań. Do 
konferencji tej w kołach genewskich 
przywiązują duże znaczenie. 

Lozanna. (PAT.). Wczorajsze spot- 
kanie Herriota i Germain Martina z 


Mac Donaldem i Runcimanem dopro- sprzeciwiają się prostemu skreśleniu od 


wadziło do wyraźnego odprężenia. Zda 
je się, że osiągnięto porozumienie co do 
szeregu punkrów zasadniczych i mię- 
dzy innemi uznano, że poszukiwana 
formuła nie może posiadać charakteru 
definicywnego, o ile nie przystąpią do 
niej Stany Zjednoczone, które jednak 


Barykady na ulicach Berlina. 


Berlin, (PAT.). 
nocy w różnych dzielnicach Berlina po 
nowiły się bójki i starcia między ko- 
munistami i hitlerowcami. Jest kilku 
rannych, Policja aresztowała 77 osób. 


We Wrocławiu zaburzenia trwały 
przez całą noc. Hitlerowcy urządzili 
propagandowy przemarsz oddziałów 


szturmowych, podczas którego doszło 
do starcia między  Reichsbannerem, 
komunistami i policją. Są ciężko ranni. 
Policja dokonała wielu aresztowań, 
Berlin. (PAT.). Zaburzenia w Ber- 
linie przybierają coraz ostrzejsze for- 
my. Dziś w południe komuniści zaczę- 
li w dzielnicy Moabit ustawiać na uli- 
cach barykady z kamieni brukowych, 


desek i materacy. Na ulicach ustawie-: 


no stosy pak drewnianych. Zaalarmo- 
wana policja rozpędziła demonstran- 
tów, dokonywując aresztowań. Przy 
rozpędzaniu tłumu policja używała si- 
kawek. Patrolujące oddziały policji 
były obrzucane przez mieszkańców 
okolicznych domów kamieniami. Wie 
le ulic zamknięto dła ruchu kołowego 
z powodu zniszczenia jezdni przy bu- 
dowie barykad. W objętych zaburze- 
niami dzielnicach policja nakazała 


Szczegóły pow 

N. Jork. (PAT.). Powitanie lotni- 
ka Hausnera w Miami na Florydzie 
miało przebieg bardzo uroczysty. 
Wzięli w niem udział przedstawiciele 
władz Stanów Zjednoczonych oraz 
Rządu polskiego. Dekoracji Złotym 
Krzyżem zasługi bohaterskiego lotni- 
ka dokonał sekretarz ambasady Zazu- 
liński Hausner w krótkiem przemó- 
wiemiu wyraził podziękowanie wszyst- 
kim, którzy interesowali się jego lo- 
sem i w chwilach niepewności okazali 
mu tyle sympatji. Potwierdził on, że 
zamierza ponownie uczynić próbę 
przelotu nad oceanem. W powitaniu 
Hausnera wzięły udział wielkie tłumy 
publiczności, liczące przeszło 10.000 
osób. Gubernator Florydy podarował 
kapitanowi statku „Circeshell“ Wilso- 
nowi puhar pamiątkowy za uratowa- 
nie Hausnera. Przedstawiciel ambasa- 
dy Rzeczypospolitej Zazuliński, mer 
miasta Miami. komitet przyjęcia oraz 
p. Hłausnerowa z księdzem Knapp- 


Austrja ogłasza moratorjum 
dla długów zagranicznych. 


Lozanna, (PAT.). Komitet, zajmu- 
jący się kwestją pożyczki dla Austrji, 
przyjął dziś popołudniu do wiadomo- 
ści deklarację kanclerza Dollfussa, za- 
wiadamiającą, że rząd austrjacki zmu- 
szony jest ogłosić z dniem dzisiejszym 


moratorjum transferowe dla długów 
zagranicznych, Komitet przyjął poza 
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W ciągu ubiegłej | zamknięcie wszystkich bram z nadej- 
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itania Hausnera. 


ściem zmroku, 
Berlin. (PAT.). 
niemi zaburzeniami 
tyczne w Nadrenji, doszło do punktu 
kulminacyjnego. Starcia między hitle- 
rowcami i komunistami nie ustają. Hi- 
tlerowcy kategorycznie utrzymują, że 
bójki prowokowane są przez komuni- 
stów, kierowanych przez płatnych a- 
gentów z Moskwy. W tym duchu ko- 
mendy okręgowe szturmówek naro- 
dowo - socjalistycznych w Nadrenii 
zwróciły się telegraficznie do przewod 
niczącego frakcji hitlerowskiej sejmu 
pruskiego, aby proklamował z trybu- 
ny sejmowej prawo organizacyj bojo- 
wych narodowo * socjalistycznych I 
samoobrony przed terrorem komuni- 


Wywołane ostat- 


naprężenie poli- 


stów. Szturmówki żądają poza tem za 
pośrednictwem sejmu, aby rząd Rze- 
szy w drodze dyplomatycznej zgłosi 
protest w Moskwie. Kierownicy orga- 
nizacyj hitlerowskich domagają się 
niezwłocznego aresztowania agentów 
sowieckich, protestując przeciw pla- 
nom ogłoszenia stanu wyjątkowego, 
który mógłby ułatwić agitację komu- 
nistyczną. 


kiem udali się na spotkanie okrętu 
prywatnym jachtem. Oba statki były 
udekorowane flagami polskiemi. Ka- 
pitan Wilson otrzymał podziękowanie 
od przedstawiciela ambasady polskiej 
i wicekonsula brytyjskiego. 

Uroczyste przyjęcie bohaterskiego 
lotnika odbyło się w sali teatru Olim- 
pia. Hausner, który przybył do Ame- 
ryki będąc dwunastoletniem dziec- 
kiem, całe życie pragnął poznać Pol- 
skę i nie traci nadzieji, że następny 
lot zakończy się powodzeniem, Haus- 
nerowie są bardzo przejęci zaszczyta- 
mi jakie ich spotkały. Hausner prosił 
przedstawicielą Ambasady Rzeczypo- 
spolitej o wyrażenie podziękowania P. 
Prezydentowi Rzeczypospolitej za zasz 
czytną dekorację jaką otrzymał. W 
wywiadzie  dziennikarskin Hausner 
oświadczył, że po opadnięciu na mo- 
rze widział rg okrętów, które go mi- 
jały, a dopiero 16-ty okręt dostrzegł 
go i uratował, 


tem do wiadomości odpowiedzi W. 
Brytanji, Włoch i Niemiec co do po- 
Życzki austrjackiej. Wobec braku od- 
powiedzi francuskiej, komitet powie- 
rzył podkomitetowi dalsze zajmowa- 
nie się tą sprawą, która chwilowo prze- 
staje być aktualna. 


szkodowań. Skłoniło to Herriota do 
wszczęcia bezpośrednich rozmów z 
ministrami niemieckimi w celu osiąg= 
nięcia kompromisu między tezami fran 
cuską i angielską. 


Lozanna. (PAT.). W ciągu dnia 
dzisiejszego, rano i popołudniu konty- 
nuowane były rozmowy Herriota i 
Mac Donalda. Popołudniu wydany 
został następujący komunikat: „Roz- 
mowy między delegacją brytyjską i 
francuską kontynuowane były w dniu 
dzisiejszym w sposób pożyteczny i 
przyjazny. Zostały one przerwane ce- 
lem dania delegacji francuskiej sposob- 


ności konferowania z delegacją nie- 
miecką”. 

W ten sposób w rozwoju narad lo- 
zańskich następuje dość zasadniczy 
zwrot. Dotąd cały punkt ciężkości 


tkwił w rozmowach francusko-angiel- 
skich, których celem było ustalenie 
wspólnego stanowiska obu delegacyj w 
sprawie odszkodowań. Obecnie głów- 
ni wierzyciele rozpoczynają bezpo- 
średnią dyskusję z dłużnikiem. Rezul- 
tat czterodniowych rozmów francu- 
skosangielskich —trzy.nany, jest ,wa ście 
sle; tajemnicy. Przyjmując wczoraj 
wieczorem dziennikarzy francuskich, 
Herriot odmówił udzielenia jakichkol- 
wiek bliższych wyjaśnień, zapewnią- 
jąc jedynie, że rozmowy przyniosły 
pewien postęp i kładąc nacisk na sło- 
wo „pożyteczny“, figurujące w komu- 
nikacie. Tak więc Herriot w dalszym 
ciągu daje wyraz optymizmowi. 
Rozmowy niemiecko - francuskie 
zaczęły się dziś wieczorem. Herriot 
odbył krótką rozmowę z v. Biilowem. 
Jutro rano odbędzie się rozmowa Her- 
riota z v. Papenem, poczem rozpocz- 
ną się narady ekspertów obu delegacyj. 


Jutro wieczorem Herriot wyjeżdża 
na dwa dni do Paryża. Według jpanu- 
jącego tu przekonania, sytuacja parla- 
mentarna gabinetu francuskiego może 
się skomplikować. 


Litwinow u Ministra 
Zaleskiego, 


Genewa. (PAT). Minister Zaleski 
przyjął dziś Litwinowa, z którym od- 
był dłuższą konferencję. 


Wicemin. Koc delegatem 
Polski w Lozannie. 


Lozanna. (PAT). Sekretarjatowi ge- 
neralnemu konferencji lozańskiej zo- 
stało zakomunikowane w dniu dzisiej- 
szym, że wiceminister Koc został wy- 
znaczony delegatem Polski na konfe- 
rencję. 


Prof. Abraham honoro- 
wym prof. Uniwersytetu 
Lubelskiego. 


Lublin. (PAT.). Na uniwersytecie 
lubelskim odbyła się uroczystość wrę- 
czenia dyplomu honorowego Włady- 
sławowi Abrahamowi, profesorowi u- 
niwersytetu lwowskiego i przewodni- 
czącemu państwowej komisji egzami- 
nacyjnej dla studentów uniwersytetu 
lubelskiego. j 
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Prowokacyjny projekt hitlerowców 


ii [porozumienia gospodarczo wojskowego z Francją. 


Berlin. (PAT.). Memorjał narodo- 
wych socjalistów, proponujący zawar- 
cie sojuszu wojskowego i gospodarcze- 
go między Niemcami i Francją wywo- 
łuje wielkie zainteresowanie. Komuni- 
styczny „Welt am Abend“ ogłasza 
szczegóły całej sprawy. Autorem pro- 
jektu sojuszu wojskowego ma być 
maż zaufania Hitlera pułk. Hasel- 
mever, który w charakterze obserwa- 
tora bawi w Lozannie, Przed kilku 
dniami miał on odbyć w Genewie kon 
ferencję z przedstawicielem delegacji 
francuskiej pułk. Raquin. Narodowi 
socjaliści żądają przyznania Niemcom 
pełnej swobody zbrojeń, Według pro- 
jestu stan czynny Reichswehry wy- 
nosić winien 400.000 karabinów. Gra- 
nice zachodnie zostaną bez zastrzeżeń 
uznane. Główne trudności nasuwa 
sprawa granic wschodnich. Memorjał 
domaga się przeprowadzenia rewizji 


Nowa umowa handlowa 
Niemiec z Sowietami. 


Berlin. (PAT.). Według doniesień 
prasy pomiędzy Niemcami i rządem 
sowietów zawarta została nowa umo- 
wa o warunkach, na jakich dokony- 
wane mają być w przyszłości dostawy 
do Rosji. Ważność tej umowy rozcią- 
gać się ma do 15 maja 1933 r, Żądana 
ogólna suma obstaluków nie została u- 
stalona. Terminy kredytów zostały w 
porównaniu do t. zw. umowy Piata- 
kowa skrócone. Okres maksymalny z 
28.8 miesięcy skrócono do 23.8 mie- 
sięcy, 

Równocześnie wydane zostało za- 
rządzenie niemieckich władz, w (poro- 
zumieniu z sowieckiem przedstawi- 
cielstwem handtowem, na mocy” któ- 
rego wszelkie wypłaty sowieckim or- 
ganizacjom eksportowym w Niem- 
czech dokonywane mają być wyłącz- 
nie w markach niemieckich, Również 
niemieckim importerom do Rosji nie 
będą już wcale przydzielane żadne de- 
wizy. Te same zarządzenia odnoszą się 
do rozrachunków z sowieckiemi fir- 
mami transportowemi. 
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tych granic w stosunku do Gdańska, 
Pomorza i G. Śląska, proponując w za- 
mian przyłączenie do Polski Litwy o- 
raz umiędzynarodowienie ujścia Wi- 
sły, przez co Polska miałaby uzyskać 
dostęp do morza. Jak twierdzi „Welt 
am Abend“, rząd Papena nie zaapro- 
buje powyższych projektów hitlerow- 
skich w stosunku do Polski. Zbliżone 
do kanclerza koła, wedle dziennika, 
stać mają na stanowisku, że możnaby 
nie poruszać spraw wschodnich, o ile 
tylko dojdzie do porozumienia w spra- 
wie jednolitego frontu przeciwko So- 
wietom. Zawarte w memorjale projek- 


ty sojuszu gospodarczego niemiecko- 
francuskiego, opierają się na planach 
znanego przemysłowca niemieckiego 


Rechberga, jednego z głównych pro- 
pagatorów zbliżenia między Niemca- 
mi i Francją. 

O projektach paktu wojskowego 
francusko - niemieckiego, jak infor- 
muje korespondent lozański „Berliner 
Tageblatt“ krążą również pogłoski w 
kuluarach konferencji. Dotychczas po- 
głoski te nie potwierdziły się. W każ- 
dym razie podkreśla korespondent, o- 
ficjalne pertraktacje w tej sprawie nie 
były prowadzone, 


Pomnik Marszałka Piłsudskieg 
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W Krotoszynie (Woj. poznańskie) dokonano w ub. niedzielę odsłonięcie pomnika Pana 


Marszałka Józefa Piłsudskiego, O. staraniem 56 p. p. 
ta p. Śliwiny. — Zdjęcie nasze przedstawia mo. 
ment odsłonięcia pomnika. 


czeństwa. Pomnik ten jest dziełem archite 


„Hula-.F-FHula* 
i dzisiejszy Polinezyjczyk. 


Co to jest „Hula-Hula*? Oczywi- 
ście — taniec. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności mieszkańcy dalekich wysp po 
linezyjskich na Oceanie Spokojnym 
okreslają uroczyste bale nazwą, brzmią 
ca zupełnie zgodnie z naszem określe- 
niem „hulania”. Zapewne jakiś zażar- 
ty mistyk i Sarmata upatrywałby w 
tem wpływ języka polskiego na język 
„Wysp pod Wiatrem“, albo wróżbę 
przyszłej hegemonji Polski nad całym 
światem, którego językiem będzie na- 
sza gwara nadwiślańska.. Jakkolwiek 
jest, cieszymy się, że bodaj w jednym 
wypadku porozumieliśmy się z bron- 
zowym Polinezyjczykiem bez trudu; 
resztę porozumienia zawdzięczać musi- 
my szczęśliwemu podróżnikowi, który 
mimo okaleczenia nóg na koralowych 
lagunach wyspy powędrował na Święto 
ciemnoskórego ludu i podzielił się z na- 
mi spostrzeżeniami, bardzo różnemi od 
tych, jakie produkują nam reżyserzy 
filmów egzotycznych na  „srebrnym' 
ekranie... w s. 

Z tego, co widział i opisał ów pod- 
różnik wynika, Że Polinezyjczycy, a 
przynajmniej ta ich część, która znaj- 
duje się pod rządem francuskim, na 
wyspach kolonjalnych, wcale nie są już 
dzicy, pierwotni i oryginalni. Cywili- 
zacja Świata zachodniego zdołała wy- 
prać już ich odrębność, przynajmniej 
od święta. Narzuciła im, z pomocą 
chińskiego sprytu i 


zepsuty smak europejski, którym ci bie 
dacy popisują się przy każdej okazji, 
jak cennym skarbem. 

Dzisiejszy mieszkaniec „Wysp pod 
Wiatrem“, koralowych, papuzich, czy 
innych, wstydzi się już „dzikości“ 
swoich dziadów. Nauczono go wraz z 
nową modlitwą do nowego Boga wszel 
kich kłamliwych pojęć o etyce, wsty- 
dliwości i pięknie. Ciało jego, stworzo- 
ne do nagości, gibkie, pełne naturalne- 
go powabu, przystraja się w ohydne 
europejskie ubrania. Stare magazyny 
francuskie znajdują u wyspiarzy łatwy 
zbyt, a oni ufni w mądrość białych pa- 
nów z Zachodu i ciekawi wszelkiej 
nowości, przyjmują wszystko z zado- 
woleniem i spokojem wielkich, skaza- 
nych na zagładę, dzieci. Temu piękne- 
mu ludowi grozi bowiem zagłada... 
Częściowo wymaże ich z oblicza ziemi 
cywilizacja europejska, która coraz 
bardziej pozbawia ich cech plemien- 
nych, a częściowo wyprze ich z wysp 
chciwy, przemyślny, rozrodzony stra- 
szliwie Chińczyk. 

Już dziś wyspiarze sprawiają duży 
zawód cudzoziemcowi, który znał ich 
tylko z kina i bujnej wyobraźni. Mniej 
Sza O to, że się niczemu u białych nie 
dziwią zbytnio, ani nie trwożą się by- 
le nowością, że są tylko ciekawą, sym- 
patyczną gromadą gapiów, jakich peł- 
no w Berlinie, w Paryżu i wszędzie. Za- 


wyzysku, zły i wód spotka cudzoziemca przedewszyst 


oraz miejscowego  społe- 


kiem w zetknięciu ze świętem Poline- 
zyjczyków, z tem „Hula-Hula“, które 
tak intryguje europejczyka, oczekują- 
cego w noc tańców w Polinezji wra- 
żeń mocnych i oszałamiających. 

„Hula-Hula*, które oglądał ów 
podróżnik, zostało zaaranżowane na 
cześć przybycia nowego gubernatora 
Francji do kolonij na Pacyfiku. W kra 
ju — tylko jeden z tysiąca urzędników, 
zwykły, poczciwy obywatel Republiki 
na „Wyspach pod Wiatrem”, staje się 
odrazu — królem. Ludność, która nie 
zapomniała jeszcze panowania swoich 
własnych władców, gotuje się do wiel- 
kiego święta, przyczem zarzuca co- 
dzienną swoją postać i odzież a przy- 
biera się w nowe „zdobycze“ europej- 
skiej kultury. 

Nie należy się jednak łudzić, że 
czyni to chętnie. Wędrówka w niewy- 
godnych szatach „Zachodu“, przez du- 
ży kawał drogi (2—3 godzin) w palą- 
cym żarze słonecznym nie należy do 
przyjemności. Ale istnieje na wyspie, 
nieznany gubernatorowi nakaz brania 
udziału w tego rodzaju świętach, przy- 
czem nieobecność na nich opłaca się 
karą r5-tu franków. 15 franków dla 
ludzi, kcórzy przeważnie gospodarują 
pierwotnie i nie mają wogóle pienię- 
dzy, to zbyt wielka kara; to też, po- 
strojeni w błękitne pantalony i grana- 
towe żakiety, w suknie z białej koron- 
ki, muster i anno I19ro, śmieszni, po- 
kraczni, a dumni z siebie, wędrują dro 
gą, którą Europejczyk zdolny jest prze 
być tylko nagi do pasa. 

Z nastaniem nocy gromadzą się na 

łące, wybranej na uroczystość jeszcze 


Deficyt budżetowy 


w Niemczech. 


Berlin. (PAT). Prasa ogłasza cyfry 
zamknięcia budżetu za rok 1931-32 
upływający z dniem 31 marca b. r. 
Ogólna suma wpływów wynosi 8.941 
miljonów marek. Suma wydatków zaś 
wyraża się cyfrą 9.392 milj. Saldo za- 
tem ujemne wynosi 4$0 milj. marek. 
Do tego dochodzą niepokryte dotych- 
czas wydatki w sumie 157 milj. dalej 
470 milj. zużytych na zrównoważenie 
budżetu nadzwyczajnego oraz przeję- 
tego z roku 1930 niedoboru w sumie 
770 milj. Łączny deficyt wynosi zatem 
1.690 milj. marek. Ogólne zadłużenie 
skarbu Rzeszy w pierwszym kwartale 
1932 zmniejszyło się o 78 milj. do su- 
my 10.430 milj. 


Międzynarodowa konfe- 


rencja naftowa w Paryżu. 
Londyn. (PAT.). „Daily Express“ 


stwierdza, iż szereg najwybitniejszych 
osobistości przemysłu naftowego na- 
strojonych jest bardzo optymistycznie 
w stosunku do konferencji naftowej, 
która zbierze się w Paryżu 29 b. m. 
Jak wiadomo, konferencja ta będzie 
miała charakter międzynarodowy, De- 
legacja sowiecka oficjalnie nie została 
na konferencję zaproszoną, jednak wy- 
raziła życzenie uczestniczenia w obra- 
dach. 


Sukces śpiewaka polskiege 
w Wiedniu. 


Wiedeń. (PAT.). Wczoraj odbył 
się w przepełnionej sali T-wa Muzycz- 
nego koncert, na którym wystąpiło 
6-ciu młodych artystów, odznaczo- 
nych na konkursie wiedeńskim. Prasa 
dzisiejsza stwierdza, że największy suk 
ces na wczorajszym koncercie odniósł 
bas polski E. Bender. Publiczność roz- 
entuzjazmowaną obdarzyła artystę pol 
skiego diugotrwałemi oklaskami i zgo- 
towała mu niebywałą owację. „Neue 
Freie Presse“ pisze, że Bender jest naj- 
większą niespodzianką konkursu mu- 
zycznego, W rozmowie z dziennika- 
rzami potwierdził Bender, że dyrek- 
tor pańtwowej wiedeńskiej opery 
Krauss zaprosił go do odśpiewania w 
dniu dzisiejszym na scenie opery pań« 
stwowej szeregu utworów. 


tydzień temu; wielu zaraz wraca z po- 
wrotem; poprostu przyszli, aby się po- 
kazać i „zameldować”. Inni zostają i 
patrzą na uroczysty taniec. 

»Hula-Hula“ nie ma nic wspólne- 
go z perwersją „tańców wschodnich“, 
produkowanych w kabaretach. Symbo- 
lika ich obraca się dokoła tematu co- 
dziennych zajęć gospodarskich: zbioru 
kokosów, połowu ryb, polowania na 
ptaki. Tancerze mają wprawdzie ry- 
tualne opaski z liści na biodrach i 
wieńce, ale czar tego ubioru znika, gdy 
się spostrzeże, że z pod opaski spływa- 
ją ku białym bucikom białe płócienne 
pana a grzbiet tancerzy okry- 
wają niebieskie bluzy, szyte na gwałt 
przez krawca-Chińczyka. Zaś wieńce 
— wieńce zamiast z kwiatów, zrobio- 
no... z bibułek... 

Jedyną prawdziwą atrakcją „„Hula- 
Huli“ jest orkiestra, która mistrzow- 
sko gra najtrudniejsze melodje. W jaz- 
bandzie tym głównym instrumentem 
jest ręczny bęben, obciągnięty skórą 
rekina. Co za ręce biją w ten bęben, 
skoro skóra tego rozbójnika Oceanu 
przypomina papier do noży? 

Po skończonej uroczystości miesz- 
kańcy wyspy znikają, jak cienie. Idąc 
do swych chat, patrzą ciekawie na 
spłoszone ptaki nocne i szepcą: „Złe 
duchy nie lubią światła...“ To jedno — 
wiara w duchy zostanie w duszach 
ochrzczonych i po europejsku ubra- 
nych wyspiarzy — aż do końca istnie= 
nia tej pięknej, a stojącej u progu wy- 
marcia, rasy. 
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Rozruchy, których nie było. 


Warszawa. (PAT). Prasa żydowska 
w Warszawie podała wiadomość o 
rzekomych zajściach antyżydowskich 
‘w Brześciu n/Bugiem. Jak się dowiadu- 
jemy ze źródeł miarodajnych, wypadki 
te nie miały miejsca. Wiadomość po- 
wyższa została podana wskutek fałszy- 
wej informacji miejscowej prasy ży- 
dowskiej, która za ich szerzenie po- 
ciągnięta została przez władze proku- 
ratorskie do odpowiedzialności sądo- 
wej. 


Hitler rokuje z Wilhelmem. 


Berlin. (PAT.). Prasa donosi, że 
przewódca narodowych socjalistów 
generał von Epp bawił ostatnio w 


Doorn z oficjalną misją od Hitlera, pro 
wadząc tam rokowania z b. cesarzem 
Wilhelrem. Generał v, Epp zapewnić 
miał Wilhelma, że narodowi socjaliści 
nie będą się sprzeciwiali powrotowi 
Wilhelma do Niemiec. 


Zasądzenie redaktora 
„Kattowitzer Ztg.”. 


Katowice. (PAT). W wyniku dzi- 
siejszej rozprawy sądowej przeciwko 
b. redaktorowi  odpowiedzialnemu 
„Kattowirzer Ztg.* Schrayowi, oskar- 
żonemu o rozpowszechnianie w druku 
zmyślonych wiadomości, mogących 
wywołać pogardę dla urządzeń pań- 
stwowych i zarządzeń zwierzchności, 
został on skazany na 14 miesięcy wię- 
zienia. 


Japonja o propozycji 
Hoovera. 
Tokio. (PAT). Wrażenia, jakie w 


kołach oficjalnych wywarła amerykań- 
ska propozycja rozbrojeniowa dadzą 
się określić w sposób następujący: pro- 
prozycja ta jest zbyt drakońska, by 
mogła być przyjęta w całości ale za- 
sługuje na jak największą uwagę. W 
kołach oficjalnych dają do zrozumie- 
nia, że Japonja byłaby raczej skłonna 
zgodzić się na całkowite  rozbrojenie, 
które uczyniłoby wszystkie państwa 
równemi ale nie będzie mogła zgodzić 
się na redukcję 1/3 zbrojeń, bo posta- 
wiłoby to japonję w sytuacji gorszej 
od innych mocarstw. 


e a o 
Rozwiązanie partji komu- 
e e 

nistycznej w Prusach. 

Berlin. (PAT). W Sejmie pruskim 
poseł komunistyczny Pieck  oświad- 
czył, że rząd Rzeszy nosi się z projek- 
tem rozwiązania w najbliższych dniach 
partjj komunistycznej. Oświadczenie 
to, jak informuje prasa, potwierdzone 
zostało w kołach politycznych na pod- 
stawie wyników wczorajszej konferen- 
cji komisarzów krajów Związkowych. 


Zjazd nauczycielstwa 


w Czerniowcach. 


Czerniowce, (PAT.). W dniach 19 
i 20 bm. odbył się w Czerniowcach 
pierwszy zjazd  nauczycielstwa pol- 
skiego z udziałem 45 nauczycieli tak ze 
szkół prywatnych, jak i państwowych 
oraz 30 gości z pośród polskich dzia- 
łaczy oświatowych. Obradom zjazdu, 
zwołanego z inicjatywy Polskiego 
Związku Szkolnego, przewodniczył p. 
Jan Rainer z Daniłowa nad Czeremo- 
szem. 


[4 LJ a 

Wyrok śmierci. 
Grodno. (PAT). Sąd Okręgowy w 
Grodnie rozpatrywał dziś w trybie do- 
raźnym sprawę urzędnika pocztowego 
Łopateckiego, oskarżonego o zabój- 
stwo pocztyljona Kononowicza i usi- 
łowanie zabójstwa wywiadowców po- 
licyjnych. Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd wydał wyrok, skazujący Łopa- 
teckiego na karę Śmierci przez powie- 
szenie. Obrona odwołała się do łaski 

P. Prezydenta Rzeczypospolitej. 
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„Polacy z zimną krwią...“ 


Paryż. (PAT). „Polacy z zimną 
krwią zapatrują się na swe trudności z 
Niemcami” zamieszcza _„L'intransi- 
geant“ artykuł swego specjalnego ko- 
respondenta, który niedawno bawił w 
Warszawie. W tym samym czasie — 
pisze korespondent — kiedy niespokoj- 
ne elementy Paryża rozsiewają pogło” 
ski o mającej wybuchnąć wojnie, w 
Warszawie panuje spokój. Sytuacja go- 
spodarcza jest bardzo ciężka, lecz jed- 
nocześnie widać silne postanowienie 
przetrzymania jej. Polska uważała się 
zawsze za wał ochronny, broniący Za- 
chód przed wschodniem  barbarzyń- 
stwem. Opinję tę spotyka się nietylko 
wśród czynników oficjalnych, lecz: tó- 
wnież w rozmowach prywatnych. Ale 
z Rosją oficjalną Polska utrzymuje po- 
prawne stosunki. Warszawa sądzi, że 
Moskwa ma obecnie zbyt wiele do czy- 
nienia w Azji, ażeby myśleć o konflik- 


cie na Zachodzie. Kwestja niemiecka 
natomiast jest o wiele mniej pomyślna. 
Lecz i tu nie bierze się rzeczy zbyt 
tragicznie. Konflikt zdaje się być ra- 
czej natury moralnej i można go zde- 
finjować w kilku słowach. Polacy nie- 
nawidzą Niemców, a Niemcy pogar- 
dzają Polakami. Ta głęboka antypatja 
nie wytrąca jednak Polaków z równo- 
wagi, są Oni zdecydowani odpowiadać 
na gwałty ich zachodniego sąsiada 
roztropnie, lecz ze stanowczością. W 
Gdańsku Polska znosi nieustanne szy- 
kany ze strony Senatu, lub prowoka- 
cje hitlerowców. O ileby jednak Niem- 
cy chciały posunąć dalej swe żądania, 
gdyby zechciały dokonać zamachu na 
statut terytorjalny Gdańska, wówczas 
znajdą godnego przeciwnika. 

Spokój Polski — kończy autor — 
jest funkcją jej niezachwianej stanow- 
CZOŚCI. 
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Umundurowani posłowie hitlerowscy 
w sejmie wirtemberskim. 


Berlin, (PAT.). Wszyscy członko- 
wie frakcji narodowo - socjalistycznej 
w sejmie wirtemberskim zjawili się 
dziś na posiedzeniu plenarnem w pel- 
nem umundurowaniu. Wejście umun- 
durowanych hitlerowców wywołało 
olbrzymią wrzawę na ławach centřo- 
wych. Przewódca centrum poseł Boch 
postawił wówczas wniosek o natych- 
miastowe Odroczenie posiedzenia do 
jutra. Przewodniczący sejmu poseł ńa- 


f 


Setki tysięcy wiernych z całej Irlandji, a 
zjechało do Dublina na obradujący tam od 


rodowo - socjalistyczny Morgenthaler, 
który jeden tylko zjawił się w ubraniu 
cywiłnem oświadczył, że regulamin nie 
zakazuje posłom zjawiania się w gma- 
chu sejmowym w mundurach. Po krót 
kiej dyskusji wniosek centrum został 
przyjęty przeciwko głosom  narodo- 
wych socjalistów, niemiecko-narodo- 
wych, związku chłopskiego i chrześci- 


. jańsko-socjalnych. 
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także ze wszystkich stron świata katolickiego 
kilku dni Kongres eucharystyczny. — Zdjęcie 


nasze przedstawia legata papieskiego, kardy nała Lauri'ego, przechodzącego przed fron- 


tem kompanji honorowej po wylądowaniu na ziemi irlandzkiej. 


denta wolnego państwa 


Za legatem widać prezy- 
irlandzkiego de Valerę. 


« 
Szereg zmian 
na wyższych 

W dniach najbliższych przewidzia- 
ny jest szereg przesunięć i zmian per- 
sonalnych na wyższych stanowiskach 
w kilku Ministerstwach. 

Zmiany te obejmą w pierwszym 
rzędzie Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej, wobec konieczności reor- 
ganizacji tego Ministerstwa w związku 
z przejściem doń departamentu zdro- 
wia z M, S. Wewn., oraz włączeniem 
niektórych agend Urzędu Emigracyj- 
nego, który zostaje zlikwidowany. Po- 
za tem nastąpią pewne zmiany perso- 
nalne w Ministerstwach Rolnictwa i 
Reform Rolnych, oraz Komunikacji i 
Robót Publicznych, w związku z u- 
tworzeniem. dwóch  Ministerstw za- 
miast tych czterech, co nastąpi z 
dniem r lipca b. r. 

Przejście wicemin. Szubartowicza z 
Ministerstwa Pracy na odpowiedzialne 
kierownicze stanowisko do jednej z in- 
stytucyj państwowych — jest już kwe-' 


personalnych 
stanowiskach. 


stją przesądzoną i nastąpi w dniach 
najbliższych, Dwie kandydatury na 
stanowisko wiceministra pracy, a mia- 
nowicie dr. Piestrzyńskiego i dyr. 
Rożnowskiego, są w dalszym ciągu ak- 
tuałne i wielce prawdopodobne jest 
mianowanie w Ministerstwie Pracy i 
Opieki społecznej dwóch  wicemini- 
strów, 

Obecnie rozważana jest sprawa no- 
minacji dyrektora departamentu opie- 
ki społecznej, którym kieruje dotych- 
czas wicemin. Szubartowicz, oraz spra- 
wa ewentualnego następcy dyrektora 
departamentu ubezpieczeń, p. Drec- 
kiego, który przejść ma na inne wyso- 
kie stanowisko, Przy tych zmianach 
brana jest pod uwagę kandydatura dy- 
rektora Urzędu Emigracyjnego, p. Na- 
koniecznikoffa. 

Wszystkie projektowane zmiany 
personalne nastąpić mają z dniem 1 lip- 
ar. 


KOCHASZ POLSKIE MORZE — 
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Posiedzenie Rady Min. 
w najbliższych dniach. 


Jak się dowiadujemy, w dniach naj- 
bliższych odbędzie się pod przewod- 
nictwem premjera Prystora posiedze- 
nie Rady Ministrów. 


Mianowanie nowego 
prezesa sądu apelacyj- 


nego we Lwowie. 


P. Prezydent Rzeczypospolitej za- 
mianował płk. Konrada Józefa Zieliń- 
skiego prezesem Sądu Apelacyjnego 
we Lwowie. Nowy Prezes obejmie u- 
rzędowanie z dniem 1 lipca. 


Nowela do procedury 
karnej. 


Z Warszawy donoszą, że w najbliż- 
szym czasie ukaże się dekret Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej o zmianach pro- 
cedury karnej. Nowela wprowadza 
jednoosobową apelację od orzeczeń są- 
dów grodzkich, jednoosobowy skład 
Sądu grodzkiego w sprawach o wystę- 
pek i przekroczenie i jednoosobową a- 
pelację w wymienionych sprawach. Zo- 
Stanie zniesiona instytucja oskarżycie- 
la posiłkowego z pozostawieniem jej w 
innej formie w Sądzie grodzkim, o- 
graniczona będzie jawność rozpraw, 
oraz punktów  kasacyjnych, zamianę 
grzywny na pracę przymusową i t. 
We środę odbyła się w Ministerstwie 
Sprawiedliwości _ międzyministerjalna 
konferencja na ten temat, Nowela ma 
wejść w życie z dniem r września 
1932. 


W sprawie podatku 
obywatelskiego. 


Otrzymaliśmy wiadomość, że nowy 
powszechny podatek obywatelski na 
cele samorządowe jest jak dotąd pro- 


*tekrem jedHcze 7 TEFEFENTAW, RIOT W 


odpisach rozesłał go poszczególnym 
organizacjom samorządowym w celu 
wypowiedzenia opinji, Dotychczas jed 
nak nie wypowiedziała się w tej spra- 
wie ani Komisja specjalna, ani Rząd. 
Pogłoski zatem o wprowadzeniu tego 
podatku są — jak dotąd — czysto go- 
łoslowne. 


Termin zaległości podat- 
kowych — do 1 lipca. 


Magistrat przypomina  płatnikom 
podarków i opłat gminnych we Lwo- 
wie, że z dniem 30 czerwca br. kończy 
się termin, do którego pobierać się bę- 
dzie kwoty uiszczane na poczet zale- 
głości w tych podatkach i opłatach bez 
kar za zwiokę. Po upływie tego termi- 
nu t. j. od dnia r lipca br. począwszy 
pobierane będą nadal kary za zwłokę 
w wysokości r proc. w myśl uchwały 
Rady miejskiej z dnia 7 stycznia 193I 
roku. 


Walny Zjazd Związku 


Inwalidów. 

Tegoroczny X-ty walny zjazd 
Związku Inwalidów Wojennych R. P. 
odbędzie się w dniach od 26 do 28 bm. 
w Warszawie. W zjeździe weźmie u- 
dział około rooo delegatów, reprezen- 
tujących inwalidów z całego terenu 
Rzplitej. Wielkie zainteresowanie w 
świecie inwalidzkim budzi sprawa wy- 
borów do wydziału wykonawczego, 
rady glównej i komisji kontrolnej 
Związku. 


„Śluby Panieńskie* 
w Kurytybie. 

Związek Amatorów Sceny w Kury- 
tybie wystawił pod kierunkiem T. Mo- 
rozowicza po raz pierwszy w czasie 
Sejmiku Centralnego Związku Pola- 
ków, a po raz drugi w tydzień później 
komedję Fredry „Śluby Panieńskie”. 
Sztuka była przyjęta entuzjastycznie 
przez delegatów na Sejmik z całej Bra- 
aj oraz przez publiczność kurytyb- 
ską. 
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KRONIK A) Delegaci Ligi Czerwonych Krzyży 
o pracach P. C. K. 


Czerwiec | KALENDARZYK 


Rz.-kat. Jana Ctrz. 
Gr.-kat. Wartołomeja 


Wschód słońca g 3 m 16 
Zachód » g 18 m 54 
Długość dnia g 16 m 00 


LWOWSKA 
CO GRAJĄ W TEATRACH: 


TEATR WIELKI. 


Piątek, 24 czerwca o godz. 7.30 wiecz. 
.„„Kłopoty Bourrachona*. 

Sobota, 25 czerwca o godz. 7.30 wiecz. 
„Gorączka nafty™ (premjera). 
TEATR ROZMAITOŚCI. 

Piątek, 24 czerwca o godz. 8  wiecz» 
.„„Ostatnia noc Freda Kracka'. 

Sobota, 25 czerwca o godz. 8  wiecz. 


„Ostatnia noc Freda Kracka“. 


'TEATR NOWOŚCI. 

Piątek, 24 b. m., o godz. 8.15 wiecz.: 
„Poczekajcie“, rewja „Qui pro Quo". 

Sobota, 25 b. m. o godz. 8.15 wiecz.: 
„Będzie lepiej“, rewja „Qui pro Quo“ (pre- 
mjera). 

Teatr Wielki, Dziś, w piątek, dnia 24 
„b. m. ostatni występ znakomitego artysty- 
komika Michała Znicza w świetnej komedji 
francuskiej w 3 aktach Doilleta Laurenta pt. 
„Kłopoty Bourrachona*. Poza Michałem Zni- 
czem w komedji tej grają pp.: Jakubińska, 
Faleńska, Krzemieński,  Peliński i Woszcze- 
rowicz. Reżyserja Michała Znicza. Wobec 
długiego powodzenia, jakiem się cieszy ko- 
medja w „Hau-hau* z Michałem  Zniczem 
na czele, premjera „Gorączki nafty“ zostala 
odwołana. W sobotę, dnia 25 i w niedzielę, 
R 26 bm. „Hau-hau“ po cenach zniżo- 
nych. 
ý Teatr Rozmaitości. Dziś, w piątek, dnia 
24 bm. o godz. 8 wieczorem świetna kome- 
dja w 3 aktach J. Brandta p. t. „Ostatnia 
noc Freda Kracka“. Błyskotliwe djalogi, pel- 
ne niezwykłego powikłania sytuacje, wreszcie 
właściwa obsada poszczególnych ról oraz gra 
zespołu artystycznego — dają widzowi ma- 
ximum zadowolenia. Grają pp.: Łozińska, 


Marrida DEA Srzęlęcki i Szczepański, 
Ry cz A SAEN Baśka 
Ottona Rexa. w 

Najbliższa premjera w Teatrach Miej. 
skich. Już 27 bm. wejdzie na afisz Teatrów 
Miejskich świeta sztuka w 3 aktach de Flersa 
i Caillaveta w przekładzie Emilji Śliwińskiej 
p. t. „Papa“. „Papa“ ro arcydzieło scenicz- 
ne, w którem autorzy poddają rozważeniom 
„nowoczesną rodzinę, podnosząc z pogodnym 
humorem szereg paradoksalności w tendencji 
rozwojowej rodziny ostatnich czasów, Sztu- 
ka ta poza doskonałą budową sceniczną i 
"powagą poruszonego tematu odznacza się 
„dużą niefrasobliwością, dzięki której cieszy 
„się wszędzie powodzeniem. Grają pp: Strze- 
lecki, Damięcki, Hajduga, Dorwski, Szcze 
pański, Martini, Łozińska, Bonacka i Kipe- 
niówna. Reżyserja Władysława Krasnowiec- 
kiego, dekoracje Ottona Rexa. 


CO WYŚWIETLAJĄ W KINĄCH: 
APOLLO: „Kajdany przeszłości* i 

daleki swiat“. 
CHIMERA: „W małej kawiarence", 
KOPERNIK; Miłostki Księcia Pana. 
LEW: „Dzwonnik z Notre Dame“. 
MARYSIEŃKA: Miłostki Księcia Pana. 
OAZA: „Laurel i Hardy za kratami". 
PALACE: „Mąż swojej żony”. 
PAN: „Romans sentymentalny" 

„Dwa serca“. 
PASAŻ: „Dziki Zachód“. 
PROMIEŃ: „Dama w szkarłacie*. 
STYLOWY: Neapol, śpiewające miasto. 
ŚWIT: „Białe Piekło Piz - Palu“, 


vW 


oraz 


Komitet Wlojewódzki L. O. P. P. we 
Lwowie urządza uroczyste wręczenie nagród 
i dyplomów drużynom, biorącym udział w 
Il. Marszu w maskach  przeciwgazowych, 
Uroczystość odbędzie się w sobotę, dnia 25 
czerwca b. r. o godzinie r2 w południe na 
boisku Kadry Zapasowej 6. Szpitala Okrę- 
Ara we Lwowie, przy ul. Jabłonowskich 
zy 

Miejski Komitet Oywatelski dla spraw 
bezrobocia (Sekcja imprez) składa najserdecz- 
niejsze podziękowanie p. Zofji Frankowskiej 
i całemu Zespołowi z p. E. Ehrlichówną, H. 
Puchalską i Z. Goldreichem na czele za zor. 
ganizowanie i łaskawy udział w udałej tak 
artystycznie jak i kesowo imprezie p. t.: 
„Mecz Rewja* w dniu 12 czerwca br. 

Równocześnie Komitet składa podzięko- 
wanie wszystkim reklamowanym firmom i 
instytucjom z Miej. Kasą Oszczędności na 
czele za materjalne poparcie tej imprezy, 

TV. Walny Zjazd delegatów Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej we Lwowie. W dniach 25, 26 i 
27 czerwca br. Lwów będzie gościć w swoich 
murach przedstawicieli Oddziałów i Okręgów 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej przybyłych na 
walny Zjazd delegatów ze wszystkich krańców 
Polski. Liga jest dziś jedyną organizacją w 
Polsce, zajmującą się czynnie sprawami pol- 
skiego morza. Zjazd tegoroczny będzie mani- 


Przedstawiciele Międzynarodowej Li 
gi Czerwonych Krzyży w Paryżu: se- 
kretarz generalny, p. Svift, oraz szef 
sekcji higieny, dr. Sand, którzy bawili 
ostatnio w Polsce, przesłali do centrali 
paryskiej szczegółowe sprawozdanie na 
temat działalności Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża. 

Dr. Sand podkreśla w swem spra- 
wozdaniu świetną organizację składni- 
cy centralnej P. C. K., zwłaszcza w 
zakresie uruchamiania punktów sani- 
tarno - odżywczych na wypadek klęsk 
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Tydzień Gdańskiej 
W czasie od 23 czerwca do 3 lipca 
br. odbędzie się we Lwowie i na tere- 
nie Województw: lwowskiego, stanj- 
sławowskiego i tarnopolskiego 

„Tydzień Gdańskiej Macierzy 
Szkolnej”. 

W Komitecie, złożonym z wybit- 
nych przedstawicieli Społeczeństwa 
lwowskiego wre gorączkowa praca 
przygotowawcza, 

W czwartek, 23 b. m. odbyło się 
w lokalu T. S. L. ul. Czarnieckiego 
l. 1. posiedzenie Sekcji finansowej, 
celem omówienia planu zbiórki. W 


żywiołowych lub wojny. Ponadto dr. 
Sand wyraża uznanie dla sprawności 
poszczególnych oddziałów P. C. K. P. 
Svift podkreśla w swem sprawozdaniu 
wielki rozwój Polskiego Czerwonegg 
Krzyża od roku 1923, w którym bawił 
on w Polsce. 

Obecnie przedstawiciele Międzyna- 
rodowej Ligi C. K. odbywają podróż 
po Łotwie, Estonji, Finlandji, Szwecji 
i Norwegji, zapoznając się z działalno- 
Ścią miejscowych organizacyj Czerwo- 
nego Krzyża. 


Macierzy Szkolnej. 


niedzielę, 26 bm. o godzinie 11.30 na- 
stąpi w sali Rady Miejskiej otwarcie 
„Tygodnia”, na które przybywa spe- 
cjałnie z Gdańska, celem wygłoszenia 
referatu o stosunkach politycznych, 
panujących obecnie w Gdańsku 1 o 
działalności Gdańskiej Macierzy Szkol- 
ħej na tle tych stosunków p. redaktor 
Władysław Cieszyński, Prezes Syndy- 
katu Dziennikarzy Gdańskich, ostat- 
nio skazany przez Sądy gdańskie za 
swą działalność narodowo - publicy- 
styczną na karę 6-miesięcznego wie- 
zienia bez zamiany na grzywnę. 


Samolot odkrywca. 
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Olbrzymie amfiteatry w Maras, położone zaledwie o 30 km. od miasta Cuzco w Andach, 
na pograniczu A gle Peru i Boliwji, były dotychczas badaczom historji sztuki nieznane. 


Do odkrycia tyc 


zbadania dawnej krainy Inkasów przez amerykańskie 


zdjęciu naszem podajemy fotografję lotniczą 
tradycji, zachowanej wśród ludności cywilnej, 
czystości 


amfiteatrów przyczyniła się dopiero wyprawa samołotowa, wysłana dla 


towarzystwo geograficzne. — Na 
tych ciekawych amfiteatrów, które według 


służyły przed wiekami do obchodów i uro- 
religijnych. 


festacją uczuć społeczeństwa na rzecz utrwale- | 
nia panowania Polski nad Bałtykiem. Obrady 
Zjazdu rozpoczną się w dniu 25 bm. o godz. 
ro rano w sali Izby Przem.-Handl. przy ul 
Akademickiej. W niedzielę o godz. 11.45 od: 
będą się na Rynku uroczystości organizowane 
przez miejscowy Oddział Wioślarsko-Żeglarski 
Ligi, poczem ruszy pochód ulicami miasta. 

Wezwanie do Legjonistów 6 pułku. Wzy- 
wa się wszystkich byłych żołnierzy Legjoni- 
stów b. 6 pułku piechoty Legjonów, którzy 
dotąd z jakichkolwiekbądź powodów nie 
otrzymali odznaczenia Niepodległości (krzyża 
lub medalu) o zgłoszenie swego życiorysu oraz 
miejsca zamieszkania pod adresem podpułkow- 
nika dypl. Jana Ciastonia (Warszawa, Oddział 
II. Sztabu Głównego) lub D. O. K. VI 
Lwów, na ręce generała Bolesława Popowicza. 
Ostateczny termin wnoszenia podań upływa z 
dniem 6 sierpnia i po tym terminie nie będzie 
uwzględniać się żadnych reklamacyj, 

Meldanki letników. Według obowiązują: ' 
cych przepisów o kontroli i ewidencji ruchu 
ludności, mieszkańcy miasta Lwowa wyjeżdża- 
jący na pobyt czasowy ze Lwowa, w szcze- 
gólności w związku z okresem wakacyjnym do 
wymeldowania się ze Lwowa, oraz po powro- 
cie do Lwowa nie mają obowiązku meldować 
się powtórnie. Przepisy meldunków wojsko- 
wych, odnoszące się do mężczyzn podlegają- 
cych powszechnemu obowiązkowi wojskowe- 
mu nie ulegają zmianie. 

Wystawa psów rasowych. Dziś o godz. 
I2-tej nastąpiło na Placu Targów Wschod- 
nich otwarcie ogólnopolskiej wystawy i targu 
psów rasowych w II skrzydle Pawilonti 
Centralnego Targów Wschodnich. Wystawa 
wzbudza wielkie zainteresowanie. 


P. wojewoda lwowski dr. Rożniecki 
wyiechał wczoraj na lustrację powia- 
tów. adi: 

Posiedzenie połączonych Sekcvi 
przemysłowej i handlowej, Izby prze- 
mysłowo-handlowej we Lwowie. Sek- 


cje przemysłowa i handlowa lwowskiej 
Izby przemysłowo-handlowej odbyły 
w dniu 21 bm, wspólne posiedzenie 
pd przewodnictwem prezesa Izby dr. 
Marcina Szarskiego. Radca poseł dr. 
FRotenstreich, jako delegat Izby do 
Komisji dla spraw handlu przy Mini- 
sterstwie Przemysłu i Handlu na po- 
siedzeniu tem złożył obszerne sprawo- 
zdanie z dotychczasowej działalności 
tej komisji. Na temat tego sprawozda- 
mia wywiązała się ożywiona dyskusja, 
"w której omówiono szereg aktualnych 
zagadnień gospodarczych oraz zgło- 
szono liczne wnioski. 

Pozatem wypowiedziały się Sekcje 
przeciw projektowi rozporządzenia © 
przymusowej organizacji przemysłu pi” 
wowarskiego i słodowniczego oraz w 
przedmiocie wprowadzenia jednorazo- 
wego urzędowania w magazynach ko- 
lejowych we Lwowie. 


Dzisiaj zmarł we Lwowie inż. Fe- 
lks Thumen w 69 r. życia, długoletni 
dziennikarz, b. właściciel drukarni. 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 26 
czerwca o godz. 3-ciej popołudniu z 
krypty OO. Bernardynów, 


Nieszczęśliwy rzut dyskiem. 


Wczoraj na Cytadeli na boisku sportowem 
19 p. p. odbywały się ćwiczenia w lekkiej 
atletyce. Wśród widzów znajdował się Antoni 
Kiryło, bezrobotny, który 


zainteresowany | 


szczególnie rzutami dyskiem stanął naprzeciw 
ćwiczących zawodników. W pewnym momen- 
cie Kiryło odwrócił się i w tej chwili został 
trafiony dyskiem w głowę, poczem bez przy- 
tomności upadł na ziemię. Przybyły z Karet- 
ką Pogotowia lekarz stwierdził u Kiryły 
wstrząs mózgu i w stanie bardzo groźnym 
odwiózł go do szpitala powszechnego. 


Awantura w Brygidkach 


Wczoraj przedpołudniem w więzieniu 
karnem przy ul. Kazimierzowskiej wywiązała 
się między więźniami siędzącymi w jednej celi 
żywa sprzeczka o jakiś portret. Spór przybie- 
rał coraz groźniejsze rozmiary aż w końcu 
wywiązała się bójka przy pomocy stołków i 
skromnego umeblowania celi, W czasie demo- 
lowania pokoju ktoś z bijących się wyciągnął 
nóż zadając ciężką ranę więźniowi  Bajtale, 
któremu przebito płuco. Lżejszą ranę ouniósł 
więzień Margules. Na polecenie naczelnika 
więzienia p. Łuczyńskiego więżniów rozdzie- 
lono i porozmieszczano w innych celach. 


e p e 
Usiłowała pozbawić się 
CJ p LJ 
życia aspiryną. 
Marja Huk, zamężna, licząca lat 19, Za. 
żyła wczoraj w celu samobójczym kilka 
proszków aspiryny. Powodem samobójstwa 


były niesnaski z mężem. Pogotowie odwio- 
zło ją do szpitala, 


Zderzenie „2” z wozem. 


Wczoraj o godz. 17.50 wóz tramwajowy 
Nr. 2, prowadzony przez Michała Bauma, 
najechał na ulicy Gródeckiej na wóz cięża- 
rowy Salamona Batuna. 'Wskutek zderzenia 
tramwaj został zarysowany, a przy wozie zła- 
mał się dyszel. 


Na gorącym uczynku. 


Nie miał powodzenia Stefan Rożko, lat 
24, zamieszkały przy ul. Szpitalnej 86, przy 
wyciąganiu z kieszeni p. Zbigniewa Lautsch- 
nego zegarka. Przytrzymano go za rękę 
i oddano do aresztów policyjnych. 


Kradzież dyname. 


Z samochodu Jana Stryjkowskiego, kie- 
rownika „Termy“, skradziono wczoraj jedno 
dynamo, wartości 800 zł, 


Amator wina węgierskiego 
na Targach Wschodnich. 


Przedstawiciel jedne; z firm budapeszteń- 
skich, Koloman von Felmer, doniósł wczoraj, 
że w nocy 22 na 23 bm. skradziono ze sto- 
iska na placu Targów Wschodnich sporą ilość 
wina i bryndzy na szkodę kilku firm wę- 
gierskich. Strata wynosi około 430 zł. 


Zaaresztowanie oszusta. 


Onegdaj przytrzymano za zbrodnię 0— 
szustwa,  popełnionego na szkodę Ignacezo 
Gromnickiego, właściciela księgarni przy ul. 
Rutowskiego 22, Grzegorza Swerhuna, liczą- 
cego lat 41. Swerhun nabrał Gromnickiego 
na ładną sumkę 8000 zł. 


Wypad ek na lotnisku 


w Skniłowie, 


Wczoraj popołudniu w lotnisku w Skni- 
łowie wystartował dwupłatowiec 6 pułku 
lotniczego, prowadzony przez kaprala-pilota 
Sochackiego. Gdy aeroplan znalazł się nad 
Zimną Wodą, zdarzył się defekt w motorze 
i aparat spadł na ziemię, rozstrzaskując się 
na kawałki, Dopiero w godzinę później zo- 
baczył aeroplan przechodzący drogą wieśniak. 
Z jego pomocą chłopi wydobyli z pod sa- 
molotu Sochackiego | porucznika obserwa- 
tora Osuchowskiego. Szczęśliwym trafem obaj 
lotnicy wynieśli z tej niebezpiecznej przygody 
jedynie potłuczenia. 


KRAJOWA 


KOŁOMYJA. Staraniem Ligi Morskiej i 
Kolonjalnei w Kołomyji odbyła się uroczys- 
tość otwarcia przystani włótfcyskie) na Pru- 
cie, oraz chrzest i spuszczenie na wodę 17 
kajaków. W uroczystości wzięli udział przed- 
stawiciele władz, instytucyj społecznych oraz 
tłumy publiczności. 


TARNOPOL. Wyścig kołarski. Dnia 29 
bm. odbędzie się w Tarnopolu wyścig kolar- 
ski o puhar srebrny „Głosu Polskiego“, na 
trasie 65 km. Dla zwycięzców oprócz puhara 
przewidziane są trzy nagrody. Wyścig jest 
otwarty dla kolarzy wszystkich klubów ko. 
larskich. Dotąd zgłosiło się 30 zawodników. 
Zgłoszenia należy kierować pod adresem Tar- 
nopol, „Głos Polski" pasaż Adlera 8. 

KOŁOMYJA. Tragiczny wypadek. W 
czasie procesji z okazji Zielonych Świąt we- 
dług obrządki grecko-katol. zdarzył się na 
cmentarzu tragiczny wypadek. Kilku chłop- 
ców bawiło się chwiejącą się figurą kamienną 
na jednym z grobów. pewnej chwili figu- 
ra przewróciła się, „przygniatając swym cię- 
żarem na śmierć galietniego chłopca. 

BORYSŁAW. Strzelanina na ulicach mia- 
sta. Wczoraj o godzinie 13-tej na ulicy Na- 
rutowicza w Borysławiu wywiązała Się strzen 
lanina rewolwerowa między dwiema szajkami 
bandyckiemi, zwałczającemi się wzajemnie. 


St. 6 


GAZETA LWOWSKA z dnia 25 czerwca 1932. 


Nr. 143 


Herszt szajki, Eliasz Rischeles, używający 
pseudonimu Al Capone, oraz Szmui Rosen- 
blum i Stanisław Szczepanik, na czele kilku- 
nastu bandytów zaatakowali strzałami z re- 
wolwerów swoich przeciwników, Marjana 
Foremnego, Ludwika Steca, Władysława Pa- 
luka i 20 innych, którzy na atak napastni- 
ków odpowiedzieli strzałami. Pojawienie się 
policji położyło kres strzelaninie.  Wszyst- 
kich głównych przewódców aresztowano i 
osadzono w aresztach policyjnych. 

KATOWICE.  ro-lecie sądownictwa ślą- 
skiego. W dniu wczorajszym, z okazji 10- 
lecia sądownictwa polskiego na Śłąsku, odbyła 
się w Katowicach w Sali Śląskiej uroczysta 
akademja. W Akademii wzięli udział p. mi- 
nister Sprawiedliwości Michałowski, wice- 
minister Sieczkowski, wojewoda Grażyński, 
naczelnik wydziału w Min. Sprawiedliwości 
Dluby, szereg wyższych urzędników sądow- 
nictwa z całego kraju, przedstawiciele adwo- 
katury oraz miejscowego społeczeństwa. Aka- 
demję zagaił prezes Sądu apelacyjnego w Ka- 
towicach Frendl, poczem przemówienie wy- 
głosił p. minister Michałowski. 

KRAKÓW, Ameryka dziękuje. Na ręce 
prezydenta miasta Krakowa, płk. Władysła- 
wa Belina-Prażmowskiego,  nadeszło  piimo 
ambasady Stanów Zjednoczonych z podzię- 
kowaniem za uroczystości, urządzone w 
Krakowie ku czci Waszyngtona, 


Skazaniec gdański 


we Lwowie. 


Redaktor Gazety Gdańskiej p. Wła- 
dysław Cieszyński, prezes Syndykatu 
Dziennikarzy Gdańskich, przybywa do 
Lwowa, aby z okazji „Tygodnia Gdań 
skiej Macierzy Szkolnej" (26 czerwca 
do 3 lipca br.) wygłosić w niedzielę 
dnia 26 czerwca br. o godzinie 11.30 w 
sali Rady Miejskiej przemówienie o 
stosunkach politycznych, panujących o 
becnie w Gdańsku i oświetlić na tle 
tych stosunków działalność Gdańskiej 
Macierzy Szkolnej. 

Jak wiadomo p. redaktor Cieszyń- 
ski został ostatnio za swą narodową 
działalność polityczną skazany przez 
Sądy gdańskie na karę 6-miesięcznego 
więzienia bez zamiany na grzywnę. 


Ważne dla wycieczek przy- 
bywających do Krakowa. 


Błąkanie się wycieczki po Krakowie bez 
przewodnika, to strata czasu i obojętne 
przechodzenie koło wspaniałych pomników 
naszej przeszłości. W pełnem zrozumieniu 
tej misji kulturalno-oświatowej Sekcja Wy- 
cieczkowa Towarzystwa Szkoły Ludowej po- 
leca wycieczkom inteligentnych — WAB. 
lonych przewodników (akademików) po hi- 
storycznych zabytkach Krakowa i okolicy. 

Zgłoszenia wszelkie przyjmuje i infor- 
macyj udziela Sekcja Wycieczkowa T. S. T. 
Kraków, ul. św. Anny l. 5 II. p. tel. 105—78. 


POPIERA JCIE 
L. O. P. P. 
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-prasy zostali 


„Święto 


W dniu 24 lipca r. b. społeczeństwo 
polskie będzie obchodziło uroczyście w 
Gdyni „Święto Morza Polskiego". U- 
roczystość tę, która będzie wielką ma- 
nifestacją ogólnonarodową i wyrazem 
solidarnej opinji społeczeństwa polskie- 
go, stojącego „frontem do morza* or- 
ganizuje Liga Morska i Kolonjalna. 

W związku z tą uroczystością od- 
była się w dniu dzisiejszym konferen- 
cja prasowa, na której przedstawiciele 
poinformowani o głów- 
nych punktach programu „Święta Mo- 
rza 

W godzinach rannych uroczyste na 
bożeństwo odprawi nad brzegiem mo- 
rza ks. biskup Okoniewski, poczem od 
będzie się uroczyste poświęcenie morza 
i floty polskiej. Dalszy ciąg programu 


Morza*. 


przewiduje odczyt gen. Dreszera, pre- 
zesa Ligi Morskiej i Kolonialnej, oraz 
wielkie zgromadzenie pod gołem nie- 
bem. Godziny popołudniowe będą prze 
znaczone na zwiedzenie portu gdyń- 
skiego, przejażdżki statkami i zabawy. 

By jak najszerszym rzeszom społe- 
czeństwa udostępnić udział w tak wspa 
niałej uroczystości, Ministerstwo Komu 
nikacji przyznało poważne ulgi kolejo- 
we. Szczegółowy program uroczysto- 
ści będzie podany w najbliższym cza- 
sie do wiadomości publicznej. 

W konferencji z ramienia Zarządu 
Głównego Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
wzięli udział: gen. St. Kwaśniewski, 
płk. S. Strzemieński, komandor Fran- 
kowski, dr. W. Rosiński i p. W. Czer- 


miński. 


Hodowla jedwabników w Polsce. 


Staraniem Sekcji Propagandy Prze- 
mysłu Krajowego i Eksportu,  istnie- 
jącej od niedawna przy Państwowej 
Szkole Ekonomiczno - Handlowej i 
Liceum Handlowem we Lwowie, od- 
był się w sobotę dmia I1 czerwca br. 
w wielkiej sali wykładowej odczyt 
inspektora* hodowli jedwabnictwa pa- 
na Legina, na temat możliwości roz- 
woju jedwabnictwa w Polsce i jego 
znaczeniu ze stanowiska  ogólnopań- 
stwowej gospodarki. 

Odczyt ilustrowany kilkudziesięciu 
przeźroczami oraz stosownemi poka- 
zami w związku z omawianym przed- 
miotem, ze względu na swą aktual- 
ność wzbudził żywe zainteresowanie 
pośród licznie zebranej młodzieży, tak 
wymienionych uczelni, jakoteż i mio- 
dzieży akademickiej, zgrupowanej w 
„Legjonie Młodych“ biorących czyn- 


ny udział w pracach sekcji. Należy 
spodziewać się że hodowla jedwabni- 
ków szczególnie na naszym terenie, 
posiadającym już do pewnego stopnia 
przygotowany grunt w postaci wiele 
setek tysięcy liczącego młodego drze- 
wostanu morwy białej, której liście 
są najstosowniejszym pokarmem dla 
gąsienic jedwabnika, rozwinie się do 
kilkunastu lat przy odpowiedniej or- 
ganizacji propagandy i zbytu na to- 
war i pozwoli z kraju naszego stwo- 
rzyć samowystarczalny teren pod 
względem produkcji jedwabiu i za- 
trzymać w kraju okrągło 50 mil. zł. 
rocznie, płaconych dotychczas za im- 
portowany towar, niedający się zastą- 
pić żadnemi surogatami, szczególnie 
w dziedzinie produkcji związanej z o- 
| broną Państwa. 


Polityka kontyngentowa Francji. 


W dniu 22 bm. rozpoczął swe o- 
brady w Paryżu Kongres kupiectwa 
francuskiego, zainteresowanego w 
handlu artykułami, których przywóz 
jest kontyngentowany. Kongres ten, 
który zorganizowali członkowie Ko- 
mitetu „d‘Action économique et 
douaniére“, może mieć duże znacze- 
nie dla przyszłych zmian w dziedzinie 
obecnej polityki kontyngentowej Fran- 
cji. 

System kontyngentowania przy- 
wozu, wprowadzony przez Francję 
drogą 43 dekretów wydanych między 
1 lipca 1931 r. a 23 kwietnia 1932 r., 
ogranicza obecnie wwóz szeregu naj- 
rozmaitszych towarów i obejmuje 
siódmą część stawek francuskiej taryfy 


Wakacje artystów filmowych. 


Nareszcie! Po całorocznej żmud- 
nej, ciężkiej pracy nadchodzi okres 
radości! Okres wypoczynku! Precz 


troski! Precz zgięty nad stołem pracy 
kark! Należy go wyprostować! 
Wyjść z niewoli obowiązków na sze- 
roki świat! Wytchnienie, odpoczynek, 
urlop! Hurra!! M 

Gwiazdy filmowe, gwiazdory — 
osoby powszechnego zainteresowania. 
Jakże oni spędzają swe urlopy. Wszak 
ich stać na najbardziej wymyślne, na 
luksusowe eskapady. Tak zdawałoby 
się, a jednak marzenie niektórych są 
czasem skromne, aż nazbyt skromne. 
Posłuchajmy, jak niektóre gwiazdy 
zamierzają spędzić swój zasłużony ur- 
lop. Pierwszy głos oddajemy uroczej 
gwieździe Paramountu Sylvji Sidney. 
Oto, co mówi: 

To nie skromność przeze mnie 
przemawia — zwierza się Sylvja — 
ale szczere pragnienie, Nie cierpię na 
chorobę przestrzeni, kocham piękno 
natury, jej tajemnice, zaklęte w od- 
wiecznej baśni. Nie uciekam od niej, 
ale ponad wszystko kocham życie lu- 
dzi. Kocham tę ciągłą walkę o byt, w 
zmaganiu się z losem. Kocham to żv- 
cie, lubię je obserwować zbliska, bez- 
pośrednio. Umiłowałam sobie przyglą- 


danie się ciągłemu ruchowi, obserwo- 
wanie tempa życia ludzkiego. Najchęt- 
niej obserwuję ludzi w herbaciarniach 
Nowego Jorku. Tam podpatruję, pod- 
słuchuję, uczę się jak żyć należy, aby 
się utrzymać na powierzchni. To na- 
uka mądrzejsza od wszystkich suchych 
mądrości filozofji. Urlop mój chętnie 
poświęcę studjom. A więc do cukier- 
ni Nowego - Jorku na odpoczynek 
po pracy. 

Innego zdania jest Richard Arlen, 
również gwiazda Paramountu. Ambi- 
cją jego jest wypłynąć na szerokie 
wody. Dosłownie! Arlen bowiem dwa 
lata temu kupił sobie piękny jacht. 
Szczęśliwiec! I na tym oto jachcie wv- 
branek losu zamierza podróżować po 
morzach i oceanach. 

— Tam, tylko tam — mówi Ar- 
leń — gdzie horyzont zlewa się z oce- 
anem, gdzie człowiek zatraca poczu- 
cie przestrzeni, serce, głowa i nerwy 
moje zaznać mogą prawdziwego wyt- 
chnienia. Tam zatraca się poczucie 
czasu, obowiązku... giną troski!... 

A jak zamierzają spędzić lato inne 
sławy Hollywoodu? Posłuchajmy, co 
one same o tem mówią. 

George Bancroft uda się na polo- 
wanie. Nie ominie przy sposobności 


celnej. System ten wpływa bezpośred- 
nio na handel wewnętrzny francuski, 
na wywóz i wreszcie na samą konsum- 
cję towarów. 

Organizatorzy Kongresu wyraźnie 
podkreślają, że nie chodzi o wypowie- 
dzenie się co do samej zasady: za czy 
prar systemowi kontyngentowemu, 
ecz jedynie o metodyczne zbadanie 
tego systemu przez ludzi, których sy- 
stem ten w ich działalności dotyka, a 
którzy nie współdziałali w jego pow- 
staniu, Ma być przestudjowana objek- 
tywnie całość środków i sposobów 
kontyngentowania, która została 

| wprowadzona w ostatnich miesiącach. 

Obrady Kongresu mogą mieć zna- 

| czenie į dla Polski, gdyż prócz stu- 
odwiedzenia Sierry, gdzie ma wbród 
zwierzyny i gdzie przynajmniej raz 
na rok musi się bezwzględnie znależć. 

Claudette Colbert ma zupełnie o- 
ryginalny pomysł. Planuje podróż 
dookoła Świata na okręcie towaro- 
wym. 2 lata temu również podróżo- 
wała na statku „globtrotterskim“. 
Taka podróż daje większe możliwości 
poznania odwiedzanych miast, a po- 
zatem ma swój specjalny urok. 

Gary Cooper odbył już podróż 
po Europie i Afryce, ale nic mu nie 
zastąpi krótkiej bodaj wycieczki do 
Arizony. 

Wyjedzie tam i w tym roku autem. 

Frederick March odtwórca pod- 
wójnej roli w niesamowitym drama- 
cie „dr. Jekyll i Mr. Hyde” ma za- 
miary b. romantyczne: pragnie na- 
być małą wysepkę na Vancouver i 
spędzić tu 3—4 miesiące. Przez ten 
czas nie będzie pracował, ale popro- 
stu łowił... ryby. J 

Miriam Hopkins uważa, że niema 
nic przyjemniejszego nad wycieczkę 
po Szkocji w sierpniu lub wrześniu .. 
rowerem. 

| Któżby podejrzewał złotowłosego 
„wampa“ z „dr. Jekylla“ i „24 so- 
dzin” o tak wybitnie sportowe zami- 
łowania? 

Jak widać naogół wielcy artyści 
ekranu mają dość proste i bynajmniej 
nie ekscentryczne marzenia i plany. 


djów nad systemem kontyngent 
obecnym, którego każda zmiana wpły- 
wa bezpośrednio na rozmiary naszego 
wywozu do Francji, poruszane będą 
takie szczegóły, jak system wydawania 
pozwoleń na wwóz, okresy, na które 
wyznacza się kontyngenty, sposoby 
ustalania wysokości kontyngentów itd. 


92 filmy przywieziono 
z zagranicy w maju. 
Według ostatnich danych Central- 

nego Biura Filmowego przy Minister- 

stwie spraw wewnętrznych, w ciągu 

maja r. b. sprowadzono do Polski o- 

gółem 92 filmy o łącznej długości 

92.268 metrów. Z ogólnej liczby spro=" 

wadzonych filmów ocenzurowano 64 

filmy, dopuszczając wszystkie do wy- 

świetlania publicznego. Z ocenzurowa- 
nych filmów 1 zakwalifikowano jako 
film artystyczny, şo jako filmy roz- 
rywkowe dobre, ro jako filmy rozryw 
kowe, 1 jako mało wartościowy, oraz 
2 filmy krajoznawcze. Dla młodzieży 
dozwolono 54 filmy, zakazano zaś 10. 


Wśród ocenzurowanych w ciągu 
maja filmów, znajdują się 42 filmy 
dźwiękowe i 22 filmy nieme. 

Największą ilość filmów sprowadzo 
no z Ameryki, mianowicie 78, z Fran- 
cji sprowadzono 6 filmów, z Niemiec 
4, z Anglji 3, oraz z Austrji r film. 


Preludjum Ottawy. 


W Montreal rozpoczęły się w związ- 
ku z przygotowaniami do konferencji 
imperjalnej w Ottawie pierwsze konfe- 
rencje przedstawicieli przemysłu angiel 
skiego oraz reprezentantów Kanady. 
Konferencje zainicjowane były nara- 
dami delegacji angielskiego przemysłu 
bawełnianego i objęły sprawę kanadyj- 
skich ceł bawełnianych. Przedmiotem 
dyskusji jest sprawa ustalenia  specjal- 
nej klauzuli cethej dła towarów angiel- 
skich w Kanadzie. W konferencjach 
biorą również udział przedstawiciele 
importerów i handlu detalicznego, 
którzy wysunęli szereg postulatów w 
związku z cłami ochronnemi. Cła te w 
Kanadzie obciążają angielskie wyroby 
bawełniane w wysokości 45 prc. ich 
wartości w porównaniu do 19-procen- 
towego zaledwie obciążenia w r. 1930. 
W związku z tem właśnie import an- 
gielskich towarów bawełnianych do 
Kanady w porównaniu z przeciętną z 
lat 1924 do 1929 spadł o blisko 60 prc. 


Długowieczność 
w Belgji. 

Według statystyki z r. 1930, długo- 
wieczność wśród ludności w Belgji 
przedstawiała się jak następuje: w wie- 
ku lat 90 zmarło 3.668 osób, w wieku 
90 do 95 lat —1.077 osób, między 95 
i 1oo lat — 113 i ponad roo lat — 8 
osób. Wśród tych osób liczba kobiet 
byla większą o r.oro od liczby męż- 
czyzn. 


Międzynar. konferencja 
pracy społecznej. 


W dniach od rx do 14 lipca b. r. 
odbędzie się we Frankfurcie nad Me- 
nem druga międzynarodowa konfe- 
rencja pracy społecznej, w której we- 
zmą udział przedstawiciele kilkudzie- 
sięciu państw. 

Na konferencji omówione zostaną 
następujące zagadnienia: opieka nad 
rodzinami i opuszczonemi dziećmi 
obcej przynależności państwowej, mię 
dzynarodowe układy w sprawie opie- 
ki nad rodzinami cudzoziemskiemi i 
rodzinami, nie posiadającemi obywa- 
telstwa, opieka w podróży nad rodzi- 
nami emigrantów itd, 


W Warszawie utworzył się polski 
komitet drugiej międzynarodowej kon 
ferencji pracy, który wydeleguje do 
Frankfurtu swego przedstawiciela. 


Nr. 143 


Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE 


T. 43/32. Na wniosek Michała Bieleka i 
Rozalji Biełek gospodarzy w Długopolu po- 
dejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionych niżej papierów wartościowych, 
które wnioskodawcy miały zaginąć: wzywa się 
posiadacza tych papierów, aby je w ciągu 
pół roku od dnia pierwszego ogłoszenia za- 
rządzenia przedłożył temu Sądowi: także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie tego terminu te pa- 
piery wartościowe za umorzome. Oznaczenie 
pem wartościowych: Książeczka wkład- 

owa Kasy Oszczędności miasta Krakowa Nr. 

247.071 na nazwisko Michała i Rozalji Biełek 

z Długopola na zł. 1.620.30 według stanu 

z I stycznia 1932. 3991 
Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 
Kraków, 21 maja 1932. 


Nc, IV. 891/32. Edykt. Na wniosek $a- 
lomona Augapfla zarządza się postępowanie 
celem umorzenia niżej oznaczonego weksla, 
który miał zostać skradziony i wzywa się po- 
siadacza tego weksla, by do dni 60 od dnia 
niniejszego ogłoszenia przedłożył go Sądowi. 
W razie przeciwnym po upływie tego termi- 
nu uznałby Sąd weksel za umorzony. We- 
ksel jest blankiecem in bianco, podpisany 
przez Herscha Stelzera i wypełniony na sumę 
1.000 zł. 4016 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Jarosław, dnia 22 czerwca 1932. 


: FIR MY. 


II, Firm. 112/31. C. VI. 574. Do ts. re- 
jestru handlowego Oddział „C° wpisano: 
Dzień wpisu: 27 stycznia 1931. Spółka z ogra- 
niczoną odpowiedzialnością po myśli ustawy 
z dnia 6 marca 1906 r. L. 58 Dz. p. p. oparta 
na kontrakcie Spółki z daty Kraków z dnia 
3 Stycznia 1931 r. Lrep. 13626. Brzmienie fir- 
my: „Dehak“ Dom handlowo-komisowy dr. 
Juljusz Scharf Spółka z ograniczoną odpowie- 
dzialnością. Siedziba: Kraków, Plac Domini- 
kański | 4. Przedmiot przedsiębiorstwa: kup- 
no i sprzedaż i to tak hurtownie jakoteż de- 
tajlicznie towarów technicznych. Kapitał za- 
kładowy wynosi: 20.000 zł. i został wpłacony 
w całości. Zarząd Spółki składa się z dwóch 
zawiadowców. Zawiadowcami Spółki ustano- 
wiono dr. Juljusza Scharfa, przemysłowca w 
Krakowie ul. Wolska 19 i Zygmunta Rosnera, 
przemysłowca w Krakowie ul. Strzelecka |. 15. 
Podpis firmy następuje w ten sposób, że pod 
wyciśniętem  stampilją wydrukowanem lub 
przez kogokołwiek podpisanem brzmieniem 
firmy, czy to ręcznie, czy też na maszynie 
wypisze „któr ze. za 
ear oati RT 
lat t. j. na czas do końca roku 1933. Rok 
obrachunkowy kalendarzowy. Przepisy doty- 
czące likwidacji zgodne z ustawą. Ogłoszenia 
spółki ukazywać się będą w piśmie „Nowy 
Dziennik“ w Krakowie. Wpisano na podsta- 
wie podania z dnia 21 stycznia 193I r. oraz 
kontraktu spółki z dnia 3 stycznia 1931 r. 
Lrep.: 13626. 4005 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 

Kraków, 24 stycznia 1931. 


II. Firm. 573/31. C. VI. 585. Do ts. reje- 
Oddział SCE 


stru handlowego, wpisano. 
Dzień wpisu: 25 kwietnia 1931 r. Spółka z 
ograniczoną  odpowiedzialnością po myśli 
uwawy z dnia 6 marca 1906 r. L. s8 Dzpp. 
oparta na kontrakcie Spółki z daty Kraków, 
dnia 12 stycznia 1931 L. Rep. 35948. Brzmie- 
mie firmy: „Towarzystwo Samochodowe 
„Mercedes: — Benz“ Spółka z ograniczoną 


odpowiedzialnością. Siedziba: Kraków, Przed- 
miot przedsiębiorstwa: prowadzenie przedsię- 
biorstwa samochodowego w szczególności 
prowadzenia zastępstwa wyrobów koncernu 
„Daimler Benz A. G.* zakupu i sprzedaży na 
własny i cudzy rachunek wszelkich wyrobów 
wchodzących w zakres przemysłu samocho- 
dowego oraz artykułów technicznych. Kapi- 
tał zakładowy wynosi 35.000 zł. i został 
wpłacony w gotówcę w całości. Zarząd Spółki 
składa się z dwóch zawiadowców i jednego 
zastępcy, który zastępować będzie w razie 
przeszkody tego zawiadowcę, dla którego za- 
stępstwa przy wyborze uchwałą spólników 
ustanowionym zostanie. Zawiadowcami spółki 
ustanowiono Stefana Ciszewskiego, przemy- 
słowca w Krakowie, ul. Szczepańska 3, dra 
Adama Blatra, przemysłowca w Krakowie, ul. 
Kościelna 3, zaś zastępcą zawiadowcy inż. 
Bolesław Landau, przemysłowiec w Krakowie, 
ul, Sobieskiego 1. Podpis firmy następuje w 
ten sposób, że pod wypisanem lub wyciśnię- 
tem mechanicznie brzmieniem firmy umiesz- 
czą swój podpis obaj zawiadowcy lub zawia- 
sdowca i zastępca wybrany dla drugiego za- 
wiadowcy. Czas trwania spółki nieograniczo- 
my. Rok obrachunkowy kalendarzowy. Prze- 
pisy dotyczące likwidacji zgodne z ustawą. 
Wpisano na podstawie podania z dnia 18-go 
kwietnia 1931. Kontraktu spółki z dnia 12 
stycznia 1931 L. Rep. 35948 oraz protokołu 
Walnego Zgromadzenia z dnia 12 stycznia 
1931 L, Rep. 35949. 4006 
X Sąd wy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, 21 kwietnia 1931. 


II, Firm. 84/32. C. VI. $17. Do rejestru 
handlowego Oddział „C° przy firmie „Auto- 
centrala" Spółka z ograniczoną odpowiedzial- 
nością w Krakowie wpisano dodatkowo. 
Dzień wpisu: 14 stycznia 1932 r. Zawiadowca 
dr. Adam Blatt ustąpił. Wpisano na podstawie 
podania z dnia 13 stycznia 1932. 4007 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 

Kraków, 19 stycznia 1932. 


Ów swoje 
trzech 


GAZETA LWOWSKA z dnia 25 czerwca 1932. 
ZN A ZNA z A 


II. Firm. 1524/31. C. VII. s. Do ts. re- 
jestru handlowego Oddział ,C* przy firmie 
„Kiihnreich i Ska, Spółka z ogr. por. w Kra- 
kowie” dodatkowo wpisano: Dzień wpisu: ro 
listopada 1931. Zmieniono art. ro kontraktu 
Spółki przez nadanie mu brzmienia: podpis 
firmy następuje w ten sposób, że pod brzmie- 
niem firmy: „Kiihnreich i Ska Spółka z ogr. 
por. w Krakowie" umieszczać będą swój pod- 
pis samodzielnie jeden z zawiadowców t. j. 
albo sam Maurycy Kiihnreich albo sam dr. 
Bernard Friediger. Wpisano na podstawie 
zgłoszenia z dnia 7 listopada 1931 i uchwał 
Walnego Zgromadzenia z dnia 9 października 
1931 L. Rep. 39727. 4008 


Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, 1o listopada 1931. 


ECY TACIE 
E. 2272131  Edykt licytacyjny, Strona 
zobowiązana Aleksandra Ożyjowska w Nie- 
stanicach, Na wniosek Zdzisława Leńki we 
Lwowie, ul. Asnyka 1, odbędzie się dnia 11 
lipca 1932, godz. 9 przedpoł. w tutejszym 
Sądzie biuro Nr. 1o licytacja realności obj. 
whl. 907 łąki i roli, połowy whl. 934 roli, 
połowy whl. 1614 łąki, połowy whl. 1652 
lasu i roli, połowy whl, 1607 łąki i roli, gmi- 
ny kat. Niestanice. Wartość szacunkowa 2000 
zł, 717 zł. 113 zł, 772 zł., 90 zł. Najniższa 
oferta 1333 zł. 478 zł, 76 zł, 516 zł., 60 zł., 

poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 


Sąd grodzki, 4017 
Radzicchów, 20 czerwca 1932. 
IH. E. 7197/31. Edykt. Dnia 28 lipca 


1932 o godzinie 9 przedpołudniem odbędzie 
się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 2/II licy- 
tacja całej realności obj. whl. 487 ks. gr. gm. 
kat. Suchodół Lipowica o powierzchni 8458 
m. kw, składającej się z parceli budowlanej 
wraz z budynkami oraz z gruntu ornego 
i kośnego, Wartość szacunkowa wynosi 
kwotę 1719 zł. Najniższa oferta wynosi kwo- 
tę 1146 zł. Prawa, któreby tę licytację czy- 
niły niedopuszczalną, należy zgłosić w podpi- 
sanym Sądzie najpóźniej w terminie  licyta- 
cyjnym przed rozpoczęciem licytacji, gdyż 
inaczej nie mogłyby być "dochodzone przeciw 
nabywcy w dobrej wierze. 4015 


Sąd grodzki, Oddział III. 
Dolina, dnia 20 maja 1932. 


E. 458/31. W sprawie egzekucyjnej Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego we Lwowie 
przeciw Jerzemu Kuryłowiczowi ustanawia 
się dla tegoż zobowiązanego nieznanego Z 
miejsca pobytu kuratorem dla doręczeń ad- 
wokata Dra Reicha w Brzeżanach, a który 
zastąpi kuranda na jego koszt i niebezpie- 
czeństwo tak długo, dopóki on sam. się nie 
zgłosi lub nie -wymieni swego. pełnomocnika. 

Sąd okręgowy. 4044 

Brzeżany, dnia 3 grudnia 1931, 


E. 62/30. Edykt licytacyjny, Na żądanie 
Tomasza Kraszewskiego odbędzie się dnia 19 
lipca 1932 w tut. Sądzie biuro Nr. 12 licy- 
tacja realności whl. 30 gm. Strychańce, skła- 
dającej się z pgr. 425 i 1210, stanowiące 
pierwsza rolę, druga szutrowisko. Wartość 
szacunkowa 200 zł., najniższa oferta 133 zł. 
32 gr., realności whl $46, składającej się z 
pbd. 23 i pgr. 182, realności whl. 669 tejże 
gminy, składającej się z pgr. 183 i 184, sta- 
nowiące rolę. Na pbd. 23 stoi dom mieszkal- 
ny słomą kryty, stodoła i stajnia dachówką 
kryta, Wartość obu realności wynosi 7030 zł. 
Najniższa oferm 4.846 zł. 66 gr.; realności 
whl. 535 i 669, składających się z 24 parcel 
gruntowych, stanowiących role, Wartość sza- 
cunkowa tych parcel wynosi 8.261 zł, naj- 
niższa oferta 5.506 zł, Jako przynależność: 
25 drzew owocowych, 28 metrów parkanu, 
wartości 300 zł. Poniżej najniższych ofert 
sprzedaż nie nastąpi. 4032 


Sąd grodzki, Oddział IV. 
Stryj, 4 czerwca 1932. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 
II. Cg. J. 322/31. Sąd okręgowy w Kra- 
kowie, Wydział II. handlowy przez S. O. Fr. 
Klasę w sprawie strony powodowej Edward 
Schmeja, Fabryka maszyn i odlewnia żelaza 
w Bielsku zast. przez adw. dra H. Tragera 
w Bielsku przeciw stronie pozwanej Polskiej 
Fabryce Farb Chemicznych i Mineralnych 
Hermann Wilhelm Ska z ogr. odp. w Trzebi- 
ni o 3.154 zł. 1$ gr. zpn. — powziął następu- 
jącą uchwałę: Ustanawia się dla pozwanej fir- 
my kuratorem ad actum dra Piotra Marczaka, 
adwokata w Chrzanowie, a zarazem zarządza 
się doręczenie temuż ts. wyroku zaocznego 
z dnia 21 września 1931 l cz. II. Cg. J. 

322/31 zapadłego przeciw firmie pozwanej. 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, 6 maja 1932. 3989 


II, Cw. J. 669/32. Edykt. Przeciw niewia- 
domemu z miejsca pobytu Eljaszowi Ohren- 
steinowi wniesiona została do tutejszego Sądu 
przez Markusa Wachsmanna w Krakowie, 
Lwowska 32, skarga wekslowa o 639.60 dol. 
amer. zpn. Na podstawie tej skargi wydano 
weksłowy nakaz zapłaty. Celem  strzeżenia 
praw niewiadomego z miejsca pobytu Eljasza 
Ohrensteina mianuje się kuratorem adwokata 
dra Romana Griina w Krakowie, ul. Zielona 
6. Tenże kurator zastępować będzie niewiado- 
mego z miejsca pobytu Eljasza Ohrensteina w 
rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie- 
czeństwo dopóki tenże w Sądzie się nie zgło- 
si lub innego pełnomocnika nie zamianuje. 


Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 


Kraków, 28 maja 1932. 3990 


UPADŁOŚCE 


Sa 99/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku dłużniczej 
Spółki Akcyjnej wpisanej w rejestrze handlo- 
wym pod = „Krakowska Spółka Wydaw- 
nicza* w Krakowie ul. Wiślna 3. Komisarz 
ugodowy Florjan Jaworski, sędzia Sądu okrę- 
gowego. Zarządca ugodowy dr. Michał Ha- 
buda, adwokat w Krakowie, Filipa 18. Au- 
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie, biuro Nr. $$ dnia 3 czerwca 1932 O 
godz. 1o przedpoł. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 25 maja 1932. 3995 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Kraków, 30 kwietnia 1932. 


Sa 90/32. Otwarcie postępowania ugodo- 
wego do majątku Józefa Wiesenfelda, kupca 
w Krakowie, Krakowska 13. Komisarz ugo- 
dowy sędzia Sądu okręgowego Władysław 
Robaczowski. Zarządca ugodowy Dr. Izydor 
Maschier, adwokat w Krakowie, Grodzka. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 55 dnia 6 czerwca 1932 o 
godz. 10 przedpołudniem. Czasokres db zgło- 
szenia wierzytelności do 30 maja 1932. 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Kraków, 26 kwietnia 1932. 


Sa 126/32. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania  ugodowego do majątku Ga- 
brjeła  Marguliesa, właśc. składu sukna w 
Krakowie, Koletek 7. Komisarz ugodowy sę- 
dzia Sądu okręgowego Władysław Robaczow- 
ski. Zarządca ugodowy Dr. Zygmunt Aron- 
sohn, adwokat w Krakowie, pl. WW. Świę- 
tych 11. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. $$ dnia 11 
lipca 1932 r. © godz. 9 przedpołudniem. Cza- 
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 27 


4001 


czewca 1932. 4002 
Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Kraków, 28 maja 1932. 

Sa 118/32. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Wolfa 
Freya, kupca w Krakowie, Stradom 27. Ko- 
misarz ugodowy sędzia Sądu okręgowego 
Władysław Robaczowski. Zarządca ugodowy 
Dr. Ignacy Schwarzbart, adwokat w Krako- 
wie, Rynek gł. 30.  Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. $$ 
dnia 27 czerwca 1932 o godz. 9.30 przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 


20 czerwca 1932. s 4003 
Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Kraków, 25 maja 1932. 

Sa 122/32. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Szymona 
Rumelta, wiaśc. baru „Pod Pająkiem“ w 
Krakowie, Karmelicka 35. Komisarz ugodowy 
Wladyslaw Robaczowski, sędzia Sądu okrę- 
gowego. Zarządca ugodowy Dr.  Gabrjel 
Knoller, adwokat w Krakowie, Jagiellońska 9. 
Audłencja do. zawarcia. „ugody w. wymicenio- 
nym Sądzie biuro Nr. $$, 27 czerwca 1932, 
o godz. ro przedpołudniem.  Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 20czerwca 1932. 
Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Kraków, 25 maja 1932. 4004 
Sa 114/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Salomona 
Ganza, kupca w Krakowie, Agnieszki 12. Ko- 
misarz ugodowy sędzia Sądu okręgowego 
Władysław Robaczowski. Zarządca ugodowy 
dr. Jozua Schenkel, adwokat w Krakowie, 
Wielopole 22. Audjencja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sądzie, biuro Nr. $$ dnia 
20 czerwca 19932 © godz. 9.30  przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 13 
czerwca br. 3996 
Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 
Kraków, 14 maja 1932. 


Sa 108/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Jana Ko- 
lasy, kupca w Krakowie, Grodzka 26. Komi- 
sarz ugodowy Władysław Robaczowski, sę- 
dzia Sądu okręgowego. Zarządca ugodowy dr. 
Roman Hell, adwokat w Krakowie, Podwa- 
le 2. Audjencja do zawarcia ugody w wymie- 
nionym Sądzie, biuro Nr. $5, 20 czerwca 
1932 o godz. 9 przedpał. Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności do 13 czerwca 1932. 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 


Kraków, 14 maja 1932. 3997 


Sa 110/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Jana Ga- 
blonkowskiego właść. drukarni i introliga- 
torni w Krakowie, Sławkowska 6, zam. Ste- 
rowiślna 29. Komisarz ugodowy sędzia Sądu 
okręgowego Władysław Robaczowski. Zarząd- 
ca ugodowy dr. Marceli Różyński, adwokat w 
Krakowie, Studencka 1. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie, biuro Nr. 55, 
13 czerwca 1932 o godz. 11 przedpoł. Czaso- 
kres do zgłoszenia wierzytelności do 6 czerw- 
ca 1932. i a 2558 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Kraków, 14 maja 1932. 


Sa 106/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Mojżesza 
Goldsteina i Józefa Goldsteina właść. składu 
mebli w Krakowie, Szpitalna 22. Komisarz u- 
godowy Władysław Robaczowski, sędzia Sądu 
okręgowego. Zarządca ugodowy dr. Efroim 
Engländer, adwokat w Krakowie, Starowiślna 
36. Audjencja do zawarcia ugody w wymie- 
nionym Sądzie, biuro Nr. $5 dnia 13 czerwca 
1932 o godz. 11.30. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 6 czerwca br, 3999 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Kraków, 14 maja 1932. 


Sa 112/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Henryka 
Finka, kupca w Krakowie, Grodzka 8. Komi- 
sarz ugodowy Władysław Robaczowski, sędzia 
Sądu okręgowego. Zarządca ugodowy dr. Ber- 
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nard Pleszowski, adwokat w Krakowie, Grodz 
ka si. Audjencja do zawarcia ugody w wy- 
mienionym Sądzie, biuro Nr. $$ dnia 13 
czerwca 1932 o godz. 10.30 przedpoł. Czaso- 
kres do zgłoszenia wierzytelności do 6 czerw- 
ca 1932, o godz. 10.30 przedpoł. 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Kraków, 14 maja 1932. 


Sa 82/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Majera 
Schónberga, kupca w Chrzanowie, Krakow- 
ska 5. Komisarz ugodowy Władysław Roba- 
czowski, sędzia Sądu okręgowego. Zarządca 
ugodowy Dr. Artur Butterteig, adwokat w 
Chrzanowie. Audjencja do zawarcia ugody. w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. $$ dnia 23 
maja 1932 o godz. ro przedpołudniem. Cza- 
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 9 
maja 1932- 3994 


Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Kraków, 9 kwietnia 1932. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 20/32. Jan Wilczak, urodzony 14 
grudnia 1877 w Gromcu pod Oświęcimiem, 
syn Jana i Anastazji z Malików, około 1899 
r. wyjechał do Ameryki. W 1920 zajęty był 
w Lockport w St. Zj. jako portjer w hotelu. 
Wdrażając postępowanie celem uznania wy- 
mienionej osoby za zmarłą, ogłasza się we- 
zwanie, ażeby udziełono wiadomości o zagi- 
nionym Sądowi. Wzywa się go, aby stawił 
się przed podpisanym Sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu r lipca 
1033 Sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 3992 


Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Kraków, 25 kwietnia 1932. 


T. 36/32. Wawrzyniec Pilch, syn Woj- 
ciecha i Marji Buczek, urodzony 10 stycznia 
1894 w Podłężu, pow. Kraków, były żołnierz 
13 p. p. b. armji austr., w 1914 poszedł na 
front rosyjski, a w 1915 zginął rzekomo w 
Karpatach. Wdrażając postępowanie celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą, ogła- 
sza się wezwanie, ażeby udzielono wiadomo- 
ści o zaginionym Sądowi. Wzywa się wymie- 
nionego, aby stawił się przed podpisanym Są- 
dem lub w inny sposób dał znać o sobie. Po 
dniu 31 grudnia 1932 Sąd na ponowny wnio- 
sek orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmer- 
łego. 3993 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Kraków, 7 maja 1932. 

T. 92i26. Edykt. Wasyl Diaczek, uro- 
dzony w r. 1898 w Batkowie, powiat Zbo- 
rów, zaginął od roku 1919 jako żołnierz 
ukraiński na wojnie polsko - ukraińskiej. — 
Wdrażając postępowanie celem uznania go 
za zmariego, wzywa się, aby o zaginionym 
uwiadomiono do roku Sąd lub kuratora ad- 
wokara Baitarowicza w Złoczowie. 4026 


Sąd okręgowy. 
Złoczów, dnia 14 czerwca 1932, 


T. 165/31/3. Na podstawie ustawy z dnie 
31 marca 1918, Nr. 128 dzpp. wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego Mi- 
chała Smutok z  Husnego wyżnego, pow. 
Turka. Wydaje się wezwanie, aby udzielono 
Sądowi wiadomości o wymienionym. Zagi- 
niony w czerwcu 1915 r. powoiany został 
do wojska austr. w listopadzie, w r. 1915 
brał udział w bitwie na froncie rosyjskim 
i od tego czasu niema o nim wiadomości._ 


4000 


Sąd okręgowy. 
Sambor, dnie 28 marca 1932. 


T. 159/31/4. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Mikołaj Seniuga, 
syn Hrycia i Marji z Sasów Seniuga, z Ja 
sionki Steciowej, w 1914 roku został powo- 
łany do wojska austrjackiego i wysłany na 
front rosyjski — od tego czasu nie daje żad- 
nego znaku życia o sobie. Wzywa się, aby 
udzielono Sądowi okręgowemu w Samborze 
wiadomości o powyż wymienionym, Sąd ne 
ponowną prośbę po sześciu miesiącach  roz- 
strzygnie O uznaniu za zmarłego, 4023 


Sąd okręgowy. 
Sambor, 20 marca 1932. 


T. 57/31. Wdrożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego. Ołeksa Spryński, syn 
Hrynia i Matrony, urodzony w 1885 r. w 
gminie Isaje i tam przynależny i ostatnio 
zamieszkały, w 1915 roku został powołany 
do wojska austrjackiego 77 wzgl. 16 p. p. 
i od tego czasu słuch o nim zaginął, Wobec 
tego istnieje domniemanie, że powyż wymie 
niony nie żyje. Wzywa się, aby udzielono 
Sądowi okręgowemu w Samborze wiadomości 
o powyż wymienionym.  Sgd na ponowną 
prośbę po sześciu miesiącach rozstrzygnie © 


4022 


uznaniu za zmarłego. 4024 
Sąd okręgowy, Wydział I. 

Sambor, dnia 24 marca 1932. 

L T. 85/31/11. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Francisze Grzy- 
bek, urodzony ış października 1898 w 
Zassowie, powiat Ropczyce, syn Andrzeja i 
Heleny, jako żołnierz 46 pP P. Wojsk Pol- 


skich oraz uczestnik wojny swiatowej, na 
froncie bolszewickim w r. 1921 bez wieści 
zaginął, Wzywa się każdego o udzielenie tut. 
Sądowi lub jego kuratorowi Drowi Kleinber- 
gerowi, adwokatowi w Tarnowie, wiadomości 
o zaginionym, zaś poszukiwanego Franciszka 
Grzybka wzywa się, aby tut. Sąd uwiadomił 
o swem życiu od dnia ogłoszenia tego edyktu 
do 1 roku. 4025 
Sąd okręgowy, Wydział II. 
Tarnów, dnia 7 kwietnia 1932, 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 


Rewelacyjne próby na oftalmicznej 
klinice wiedeńskiej. 


Do największych nieszczęść, jakie 
dotknąć mogą człowieka, należy utrata 
wzroku. Oczywiście byłoby szarlatane- 
rją utrzymywać, że można niewido- 
mym przywrócić wzrok, lecz jest już 
wielką zasługą medycyny, że powstrzy 
mać można grożącą utratę wzroku. 

Zanik nerwu ocznego rozwija się 
jako wynik jakiegoś „grzechu mlodo- 
ści“ w sposób powolny, póki pewnego 
dnia nie zauważy się trudności rozpo- 
znawania ludzi i czytania — choćby 
przez najmocniejsze szkła. Widzi się 
przedmioty już tylko jako plamy bez 
zarysów — ślepota rozwija się szybko, 
do zupełnej utraty wzroku. Zjawisko 
to, wywołane zanikiem nerwu, dotąd 
uchodziło za nieuleczalne. Nerw oczny 
bowiem tem różni się od innych ner- 
wów, których stan poprawić można 
kuracją, że jest cząstką mózgu samego, 
wysuniętą ku gałce ocznej. Jako taki 
jest pozbawiony możności siły odrod- 
czej. Mózg bowiem, a zatem i cząstka 
jego — nerw oczny, gdy raz już zostaje 
zniszczony, nie odnawia się znowu. W 
mózgu niema rozrastania się i odrasta- 
nia komórek. Postępowy zanik nerwu 
ocznego powoduje wkońcu ślepotę. 


Lecznictwu pozostała w tej dziedzi 
nie jedna tylko droga: powstrzymanie 
zaniku, wyratowanie pozostałej jeszcze 
siły wzrokowej. Lecz i to także uda- 
wało się tylko w bardzo ograniczonym 
zakresie. Próbowano najróżnorodniej- 
szych sposobów zapobiegawczych, sto- 
sowanych przeciwko zatrutemu choro 
bą organizmowi, lecz wszystko bezsku- 
tecznie. 

Obecnie doktór Hamburg z Klauzen 
burga ogłosił w Wiedniu rezultaty 
swoich badań i prób nowego systemu 
leczenia. 


Przyczyną ostatecznego zaniku ner- 
wu ocznego są jady, rozwijające się w 
organizmie i niszczące wkońcu nerw 
oczny. Chodziło więc o to, by zapo- 
biec brakowi tlenu w nerwie ocznym, 
zwiększyć możność oddychania komó- 
rek i oksydację. Środkiem na to jest 
hormon gruczołu tarczykowego i od- 
miana soli manganu. 


mórki organizmu, sprzyjając przemia- 
nie materji, zasadniczemu procesowi 
życia. 

Ciężkie sole metalowe wogóle, a 
manganu w szczególności, zostały w 
szerokim zakresie wprowadzone do no 
woczesnej medycyny przez prof. Wal- 
buma i okazały się bardzo pożyteczne, 
jak dowiodły tego liczne próby na 
zwierzętach i doświadczenia w prakty- 
ce na ludziach. Pobudzają siły leczni- 
cze, drzemiące w organizmie człowie- 


25 czerwca 1932. 


ka, i dozwalają mu reagować skutecz- 
nie na wady tworzące się w komór- 
kach. 

Udalo się istotnie dr. Hamburgowi 
Za pośrednictwem tych środków wpły- 
nąć dodatnio na zanik nerwu ocznego 
i uratować dotkniętych nim chorych 
od ślepoty. 

Rezultaty badań dra Hamburga wy 
warły wielkie wrażenie w kołach lekar 
skich Wiednia. Postanowiono wypró- 
bować jego metodę w wiedeńskich kli- 
nikach oftałmicznych, odwiedzanych 
już bardzo licznie w ostatnich czasach 


| przez chorych całego świata. 


Wystawa Chopinowska w Paryżu. 


Ambasador R. P. w Paryżu Chła- 
powski dokonał otwarcia wystawy, 
zorganizowanej w Bibljotece Polskiej 
na Quai d'Orlean nr. 6 z okazji 
I00-nej rocznicy przybycia do Francji 
Fryderyka Chopina. 

Wystawa urządzona staraniem 
Leopolda Bienenthala, profesora Wyż- 
szej Szkoły Muzycznej im. Chopina 
w Warszawie Oraz Franciszka Puyłas- 
kiego, dyrektora Bibljoteki Polskiej 
w Paryżu odtwarza na podstawie bez- 
cennych zbiorów, portretów, autogra- 
fów, rękopisów muzycznych, listów, 
życie wielkiego kompozytora polskie- 
go. Komitet uroczystości pozostaje 
pod wysokim patronatem prezydenta 
republiki francuskiej Lebruna i prezy- 
denta Rzeczypospolitej Polskiej Mp 
ścickiego. Ze strony francuskiej A 
skład honorowych prezesów i wice- 
prezesów wchodzą: premier francuski, 
Herriot, ambasador francuski w War- 


szawie Laroche oraz b. premjer Tar- 
dieu. 

Ogłaszając komunikat o otwarciu 
wystawy chopinowskiej, „Le Figaro" 
pisze: Z całego serca zalecamy podobne 
manifestacje. Niepospolity artysta po- 
wimien być uczczony przez Paryż 
nietylko ze względu na piękność jego 
dzieł, lecz również dlatego, że jed- 
nym z najdroższych symbolów  głę- 
bokiej przyjaźni, jaka łączy Francję i 
Polskę. 

W związku z wystawą „Le Matin“ 
podaje na pierwszej stronie dwa por- 
trety Chopina: jeden, przedstawiają- 
cy znakomitego kompozytora jako 
17-letniego młodzieńca, drugi znacz; 
nie późniejszy, kiedy pianista polski 
miał 38 lat. 

Również „Le Journal“ podaje po- 
dobizne Chopina, zaopatrzoną w no- 
tatkę biograficzną. 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustyna.) 


Sobota, 25 czerwca. 


LWÓW (381), Godz. 11.58: Retransmi- 
sja sygnału czasu z Obserwatorjum Astrono- 


micznego w Warszawie, hejnału z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. Odczytanie progra- 
mu na dzień bieżący. — 12.10: Trans. z 


Warszawy. Codzienny Przegląd Prasy Poisk. 
12.20: Koncert z płyt gramofonowych. Płyty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper- 


Lwowski komunikat strzelecki. — 17.15: 
Audycja dla dzieci. Słuchowisko p. t. „Święa 
tojańska noc“ Raorta. Trans. na wszystkie 
stacje P, R. — 17.40: Odczyt. — 17.50: Mały 
koncert fortep. w wyk. p. Zofji Skowron- 
kówny. W programie utwory Szymanowskie- 
go, Debussy'ego, Leszetyckego i Granadosa. 
18.1ro:Trans z Warszawy. Odczyt. — 18.30: 
Trans, z Warszawy. Muzyka lekka i taneczna, 
19.15:  Rozmaito ci. — 19.30: Odczytanie 
programu na dzień następny, 19.35: 
Trans. z Warszawy. Prasowy Dziennik Ra- 
djowy. — 19.45: „Działalność naukowa i li- 
teracka prof, Edwarda Porębowicza* wygł. p. 
Anma Czeżowska. — 20.00: Trans. z War- 
szawy. Muzyka lekka w wyk. orkiesrty P. R. 
pod dyr. Stanisława Nawrota, Mary Gabrieli 


| 
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Trans, z Warszawy. Utwory Chopina w wyk. 
Leona Boruńskicgo. — 22.40: Trans. z War- 
szawy. Wiadomości sportowe. — 22.50 do 
23.30:Koncert orkiestry mandolinistów „Se= 
renada“ pod dyr. p. Malewskiego, 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 
Lwów, 23 czerwca. 

4%% Akc. Bk. Hipat. 36.—. 
Sporadyczne obroty listami zast. 


Hipor. Pozatem zastój. 
Dolar pryw. 8.8834. 


Banku 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 
Lwów, 23 czerwca. 

Na Giełdzie transakcje w jęczmieniu i 
otrębach. Pszenica dworska otręby oraz mąka. 
pszenna zniżkują w cenie. Tendencja skłania 
się ku zniżce. Usposobienie słabe. 

Ceny giełdowe loco Podwołoczyska. 

Jęczmień przemiał, od 17.25 do 17.75; 
otręby pszenne od 9.— do 9.25. 

Ceny rynkowe. 

Pszenica dworska od 24.50 do 25.503. 

otręby żytnie od 1o.— do 10.25. 
Ceny rynkowe loco Lwów. 

Pszenica kraj. dwor. od 26.50 do 27.503 
mąka pszenna luks. od 46.50 do 47.50; mąka. 
pszenna 65% od 42.50 do 43.50. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Warszawa, 24 czerwca. 
POŻYCZKI PROCENTOWE: 4 proc.. 
poż. inwestycyjna 88,75; $ proc. poż. kon- 
wersyjna 36,00—36, 25; 6 proc. poż. dolarowa 
50,50; 4 proc. poż, dolarowa 47,75—47»503 
7 proc. poż. stabilizacyjna 44,25—43,50. 


WALUTY: Dolary nienotowane. 
DEWIZY: Belgja 
360,40; Londyn 32,25; 


Paryż 35,08; 
Berlin 211,95. 


AKCJE: Bank Polski 70,— 


124,20;  Holandja 
Nowy Jork 8,91,4; 
Praga 26,38; Szwajcarja 173,76; 


Wytwórnia 


iskład MEBLI 
Fr. ZIĘLIŃSKI 


poleca meble skromne i bogate wszelkiego ro- 


dzaju oraz ANTYKI. Towąr dobru penjrmialcie. 


Lwów, Kołłątaja 5 ll-gie podwórze. 
Uwaga na Firmę. Pracownia stolarska. 


MAGAZYN POŚCIELI R. Drźała, 
Lwów — Chorążczyzna 5 (obok kina. 


Apollo) poleca kołdry, materace i po- 
ściel po najniższych cenach. Przerabia 


nika 11. — 12.40: Trans. z Warszawy. Urz. ; (sopr.) i Ludwik Urstcin (akomp.). — 20.55: kołdry po 6 zł., materace po 8 zł. 
Hormon gruczołu tarczykowego | kom. Państw. Inst. Meteor, —12.45: Szkołny | Trans. z Warszawy. „Na widnokręgu“. — — mL 

ac d ak siĘ poranek Radjowy. — 13.25: — 14.45: Prztr- | 21.10: Trans. z Warszawy. Koncert. — 2r.go: | ZGUBIONE DOKUMENTY. 

znany już jest oddawna jako miech we Aue: Ti l. EN 1 

b; wa. — 15,45: Trans. z Warszawy, Komun. | Trans. z, Warszawy. Dod. do Pras. Dziennika : FLORJAN BUTKOWSKI unieważnia skra- 
wnętrznego przera iania materji, tzw. | gospodarczy. — 15.00 — 17.00: Trans. z Pa- | Radjowego. — 21.55: Trans. z Warszawy. dzioną legitymację kolejową Nr. 93743 ld. 
przemiany. Działa pobudzająco na ko- | ryża. Koncert Ign. Paderewskiego. — 17.00: Komunikaty. — 22.00: Przerwa. — 22.05: | 3988 
ERNEST FOX. 20) | Szukała malego rewolweru, z którym | | wygląd zewnętrzny, nieraz i zawartość, 


Przedruk wzbroniony. 


Tajemnicza dama. 


(La dame aux rubans mauves). 


Przekład autoryzowany z francuskiego. 


Rozglądając się przeprowadzała da- 
lej inspekcję. Pokój był umeblowany z 
pewną elegancją, meble orzechowe mia 
ły piękne rzeźby. Na umywalni znajdo 
waly się różne przybory toaletowe. 
Duża szafa, dwa fotele, kanapa, stół i 
dwa krzesła: to wszystko. Łóżko stało 
przy ścianie, w której były drzwi. 

Dziewczyna zebrała się na odwagę 
i wstała. Chwiejnym krokiem podeszła 
do umywalni i z wielką satysfakcją za- 
nurzyła twarz i głowę w miednicy z 
wodą. Obtarła się i uśmiechnęła z za- 
dowoleniem: doznała wrażenia, że my- 
śli jaśniej. Pochylona nad lustrem ba- 
dała swą twarz. Miała podkrążone o- 
czy i rozgorączkowane policzki... 

Podeszła do drzwi, próbując je o- 
tworzyć. Oczywiście były zamknięte 
na klucz. 

Z gestem zniechęcenia Betty powró 
ciła na łóżko; nogi odmawiały jej po- 
słuszeństwa. Rozmyślała... 

Nie miała wątpliwości, że była w 
rękach człowieka o czarnych oczach i 
wyraźnie germańskim akcencie. Wi- 


- ONPE EEA O OC A ETC OO WETO Z 


działa również dobrze trzech drabókv, 
którzy podeszli później do Jima. Bez- 
wątpienia ci czterej ludzie uprowadzili 
ją i zamknęli w owym pokoju. Od 
przyjazdu do Spa nie miała okazji po- 
rozmawiać na osobności z bratem. W 
przerażeniu pomyślała, czy Jim nie jest 
również uwięziony. Io uprowadzenie 
z dancingu było szczytem bezczelno- 
ści. Coprawda doświadczenie uczyło ją, 
że, mimo, iż wydaje się to paradoksal- 
ne, największe niebezpieczeństwo gro- 
zi zawsze wśród tłumu. Człowiek jaka 
stworzenie towarzyskie, czuje się do- 
brze wśród łudzi, staje się mniej po- 
dejrzliwy. Przy muzyce i w atmosfe- 
rze przyjemności nie myśli się o niebez 
pieczeństwie. Jest to odpowiedni teren 
do walki dla ludzi trzeźwych i odważ- 
nych. 

Słowo walka wywołało inną myśl. 
Uniosła się znowu na łóżku. Gdzie jej 
torebka. Na fotelu zauważyła swój 
płaszcz, obok leżała torebka. Otworzy- 
ła ją i wysypała zawartość na łóżko. 


— Napewno zabrali... — szepnęła. 


nie rozstawała się nigdy w swych 
prawach. O. fotografji też nie 
znaleźć... 

To ostatnie odkrycie sprawiło jej 
wielką przykrość. Potrząsnęła głową. 
Poszukiwała dalej wśród drobiazgów: 
puderniczki, pomadki do ust i t. d. Z 
okrzykiem radości znalazła to czego 
szukała: długą, szklaną tubkę z napi- 
sem „Aspirine-Bayer". Betty otworzy- 
ła ją i wyjęła jedną pastylkę. Pod spo- 

em mieścił się mały cylinderek szkla- 
ny napełniony szarym proszkiem, 

Oczy Betty błyszczały: miała się 
jednak czem bronić. Mala tubka szkla- 
na, choć wyglądała tak niewinnie, była 
dość poważną bronią. 

W różnych momentach podczas 
wojny ogłaszano, że szpiedzy niemiec- 
cy, których zadaniem bylo niszczenie 
dzieł sztuki, lub arteryj komunikacyj- 
nych, mieli przy sobie niewinnie wy- 
glądające przedmioty, zawierające ma- 
terjały wybuchowe. Wyglądało to jak 
zwykły ołówek, który jednak zanurzo- 
ny w wodzie, posiadał niezwykłą siłę 
niszczącą. 

Skorzystano z tego djabelskiego wy 
nałazku. Laboratorja angielskie staran- 
nie zanalizowały zawartość ołówków, a 
ponieważ trzeba było zwalczać nieprzy 
jaciela jego własnemi sposobami, che- 


wy- 
mogła 


micy angielscy zaczęli również wyra- | 
Zmieniano ich 


biać maleńkie bomby. 


zależnie od przeznaczenia. Ta naprzy- 
klad, którą posiadała Betty, była nie- 
szkodliwa, wywoływała tylko przera- 
żającą detonację. Ze względu na swój 
mało niebezpieczny do transportu cha- 
rakter, tubka aspiryny była w ten spo- 
sób udoskonalona, że posiadała we- 
wnątrz umieszczoną pewną ilość wo- 
dy, wystarczającą do wywołania wy- 
buchu. 

-- Chciałabym zobaczyć minę jed- 
nego z naszych przyjació! z Wilhelm- 
strasse w chwili poczęstowania takim 
todbleistiftem ich własnego pomysłu. 

Nie wiedząc o odkryciach brata, 
przypuszczała, że ma do czynienia ze 
zwykłymi swymi przeciwnikami, 
przedstawicielami „Drugiego Oddzia- 
łu“ niemieckiego. 

Betty schowała wszystkie przedmio 
ty wraz z tubką do torebki, którą wło- 
Żyła do szuflady w stoliku przy łóżku, 
poczem położyła się w oczekiwaniu. 
wydarzeń. 


Była godzina szósta. Zapewne szó. 
sta rano, pomyślała. 

Oczy jej błądziły po pokoju, głowa 
bolała ją mniej, była jednak wyraźnie 
zmęczona... Po chwili zapadła w głębo- 
ki sen... 


(C. d. n.). 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Marceli Szarota, 
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